
16 zamiast 20 dni lnva montaż 
parowozu w Chrzanowie

W tych dniach dokonany zo­
sta ł niezwykły wyczyn w histo­
r i i  Fabryki Lokom otyw  im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w 
Chrzanowie. C a łkow ity  mon*»? 
parowozu normalnotorowego za­
łoga zakładu przeprowadziła w 
rekordow ym  czasie — 16 dni, tj.

o 4 dn i krócej niż przewiduje 
harmonogram.

Przeprowadzenie skróconego 
montażu me w płynę ło  uiemn-e 
na jakość robót. Wsz.ystk e 
prace wykonane zostały bez 
usterek, a kom isja odb'orc?.a 
me wniosła żadnej rek lam acji

Dziesiątki tysięcy m ieszkań­
ców m iast i osiedli wyjechało 
w  ostatnią niedzielę do licznych 
ośrodków wczasów świątecz­
nych, gdzie wesoło i przyjem nie 
spędziło wolny od pracy czas. 
Liczne rady zakładowe zorgani­
zowały dla swych pracowników 
i ich rodzin wycieczki tu ry ­
styczne i krajoznawcze.

Niecodzienny ruch panował 
ub iegłe j niedzieli w nowohutnic- 
k im  ośrodku wczasów świątecz­
nych w lasku M ogilskim . Przy­
by ły  tu setki budowniczych 
Kom binatu i miasta, by w swym 
obszernym Parku K u ltu ry  i W y­
poczynku spędzić dzień wolny 
od pracy. Zwolennicy sportów 
wodnych korzystali z licznych 
ka jaków  i łodzi, by popłynąć 
W isłą do Niepołomic, Tyńca o- 
raz Bielan. Amatorzy tańców 
.tłum nie w ype łn ili ośrodek za­
baw, gdzie do późnych godzin 
wieczornych przygrywała do 
tańca orkiestra.

Ok. 10 tys, ludzi pracy z W ar­

szawy w yjechało do podstołecz- 
nych ośrodków wczasów nie­
dzielnych w Anin ie, Buchniku, 
Otrębusach. Wesoło baw ili się 
warszawianie również w Pow­
sinie i lasku Bie lańskim . Plaża 
nad W isłą zgromadziła ok. 15 
tys. osób, które korzystały z 
dobrze zorganizowanego tym  ra­
zem przez WZG zaopatrzenia 
w posiłk i zimne i gorące.

Bydgoszcz, to m iasto o w ie l­
kich tradycjach sportów wod­
nych. Mieszkańcy tego miasta 
na jchętn ie j wypoczywają w le t­
nią niedzielę nad wodą. Toteż 
na rozległej plaży nad jeziorem 
C hm ie ln ik  oraz na tąkaeh i pla­
żach w Brdyujściu przebywały 
w ie lk ie  tłum y wczasowiczów.

Ponad 1.000 osób — robotnicy, 
pracownicy um ysłowi' i młodzież 
ze Szczecina — zapełniło sta tk i 
..Dianę“ , „G rażynę" i „T e lim e­
nę“ , udając się na wycieczki do 
M iędzyzdrojów. Świnoujścia i 
młodzieżowego miasteczka Pod­
grodzia;

Dzięki irspółpracjj z CSR 
będzie irięcej lekom

W Warszawie odbyła się pierw
sza Sesja K om is ji Współpracy 
Gospodarczej między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową I Repu­
b liką  Czechosłowacką w  zakresie 
przemysłu farmaceutycznego.

Obie strony uzgodniły wzaje­
mną wym ianę leków, wym ianę 
technologii i doświadczeń oraz 
koordynację prac naukowo-ba­
dawczych, j a k  też ścisłą współ-

Wesoło i przyjemnie spędzili ludzie pracy
ubiegłq niedzielę

pracę ins ty tu tów  w zakresie an­
tyb io tyków .

Współpraca gospodarcza Pol­
ski i CSR przyniesie w rezulta­
cie wzrost zdolności p rodukcy j­
nych przemysłu farm aceutycz­
nego w obu krajach, obniżkę 
kosztów produkcji i wzbogacenie 
asortymentu leków, co przyczy­
ni się do lepszego zaopatrzenia 
W leki mas pracujących w obu 
zaprzyjaźnionych kra jach,

W m aj u 1951 roku Prezydium Rządu zatwierdziło pro jek t  bu­
dowy Wojewódzkiego Parku K u l tu ry  i  Wypoczynku  to Chorzo­
wie. Ma park  wybrano tereny między Stalinogrodem, Chorzo­

wem i  Siemianowicami, o powierzchni 570 ha. Położony korzyst­
nie dla zespołu 14 m iast, łączy się park z lasami pszczyńskimi. 

Zrobiono już  wiele. Wybudowano m. in. teren jestynowy

l a n t n

Do tegorocznych maturzystów
Drodzy Przyjaciele!
Przypomnijcie sobie Wasze marzenia 

w okresie pobytu w szkole. Nie ma ni­
kogo wśród Was, w którego marze­
niach nie wybijało się na pierwsze 
miejsce jedno gorące, długo oczekiwa­
ne pragnienie — zdać maturę! Łączyło 
się ono zawsze z perspektywą dalszego, 
już, samodzielnego życia.

I oto spełnia się to, czego pragnęliś­
cie od lal — przystępujecie do egzami­
nu dojrzałości, do matury. Wielce uro­
czysta to i wzruszająca dla Was oliwi­
ła. Ostatnia próba sil do samodzielnego 
lotu, do życia, które W'as czeka.

Choć przenika serce lekki dreszcz o- 
czekiwania, pragnienie, żeby jak naj­
prędzej przejść przez tę ostatnią w 
szkole próbę — nie jcsl to oznaka lęku 
przed egzaminem dojrzałości. Jest to 
twórczy niepokój młodego serca, które 
rwie się do nowych zadań, do czynu i 
już teraz zadaje sobie pytanie: czy je­
stem dość uzbrojony do życia, czy po­
dołam ’

Warto się dziś, drodzy Przyjaciele, 
obejrzeć wstecz, podsumować swoje la­
ta szkolne, chwile wzlotów i niepowo­
dzeń, chwile trudu twardej szkolnej la­
scy i radosnej beztroski ucznia czy u- 
czennicy; chwile szkolnej zabawy, 
wspólnych zebrań, wycieczek, przyjaź­
ni i marzeń...

Ale przede wszystkim trzeba Wam 
dziś patrzeć naprzód, w przyszłość. Eg­
zamin dojrzałości jest ważnym momen­
tem w życiu młodego człowieka, iecz

jest to krótka, przemijającą chwila. Je­
śli pracowaliście w szkole uczciwie, je­
śli traktowaliście poważnie naukę — 
maturę zdacie z pewnością dobrze — 
tak, jak zdało ją wielu Waszych po­
przedników. A zatem nic denerwuicie 
się! Na egzaminie decyduje wiedza, 
rzeczowość i spokój.

No, a potem?
Potem czeka Was życie cale, praca, 

walka o to, by coraz bardziej rosła w 
sity nasza ukochana Ojczyzna, by lep­
sze i piękniejsze było życic w naszym 
kraju.

Na Was, młodzi technicy, czekają ty­
siące zakładów pracy, gdzie walczyć bę­
dziecie o produkcję, o oszczędność, o 
lepszą jakość wyrobów, wyższą wydaj­
ność w pracy.

Na Was, absolwenci szkół rolniczych, 
czekają POM-y, PGR-y i spółdzielnie 
produkcyjne, czekają tysiące wsi, do 
których nierzadko z trudem, w zacię­
tej, uporczywej walec ze stary mi nawy­
kami, przedziera się jasny promień o- 
światy rolniczej. Waszym gorącym ser­
cem, młodzieńczym zapałem I zdobytą 
wiedzą macie wesprzeć to co nowe, -łu- 
szne, to co musi zwyciężyć w walce, co 
jest prawdziwe, zgodne i  prawami roz­
woju społecznego — ideę socjalistycznej 
przebudowy wsi, walkę o wzrost pro­
dukcji rolniczej.

Na Was, młodzi nauczyciele, czekają 
tysiące polskich dzieci, które po raz 
pierwszy w ludowej Ojczyźnie mogą

wszystkie bez wyjątku uczyć się w 
szkole, cieszyć się, radować, psocić. One 
to patrzą dziś na Was swymi modrymi, 
piwnymi i szarymi oczami, pragnąc 
byście je uczyli, wychowywali, kochali 
tak, jak one Was kochają.' Czekają na 
Was dziewczęta i chłopcy, którym po­
trzebna jest Wasza pomoc w zorganizo­
waniu życia kulturalnego w świetlicy, 
bibliotece, czytelni.

Na wiciu z Was czekają wyższe uczel­
nie wszystkich typów, a w nich... dal­
sza nauka, walka o opanowanie twicr- 
dz,y potężnej, której na imię wiedza. 
A droga do tej twierdzy wcale nie lest 
łatwa. Wiedzie ona poprzez setki go­
dzin wykładów i ćwiczeń, ooprzez la­
boratoria, praktyki i... dalsze egzaminy.

Na wszystkich Was czekają nowe za­
dania, dla wszystkich jest praca. Społe­
czeństwo nasze ufa Wam, że nie zawie­
dziecie pokładanych w Was nadziei, że 
godnie reprezentować będziecie swoją 
szkołę, zetempowską organizację, wszę­
dzie tam, gdzie staniecie na wyznaczo­
nym Wam posterunku Pamiętajcie 
o tym zaufaniu, strzeżcie go jak źreni­
cy oka. Nie zrażajcie się trudnościami, 
których niemało napotkacie na swej 
drodze. Łamcie te trudności! Nie ule­
gajcie przesądom, bijcie się zawsze do 
końca o słuszną sprawę!

Życzymy Wam pomyślnego egzaminu 
dojrzałości.

Życzymy Wam sukcesów na 'nowym 
etapie Waszego życia, który rozpoczy­
nacie.

Obejmuje on 3 kręgi taneczne, wykonane w  kamieniu. Rzeźby 
artystów warszawskich  i  stalinogrodzkich przedstaw ają tańce 
ludowe (zdjęcie 1).

Od pierwszych dn i wiosny pa rk  pełen jest spacerowiczów. 
Nic dziwnego. Czyż nie pięknie jest choćby na tej wyspie, po­
łączonej mostem z dwoma stawami (zdjęcie 2). A le będzie 
jeszcze piękniej.  Bo w  tym  roku przesadzi się ponad 7 tys. sta­
rych drzew Długość alei spacerowych sięgnie 40 km. Na szczy­
cie góry parkowej wybudowane zostanie obserwatorium i plane­
tarium . Tereny sportowe, które już dziś obejmują 7 boisk, nie­
długo zostaną wyposażone w  wieżę spadochronową. A jeszcze 
wystawy sztuki i  technik i,  bib lioteki, czytelnie, pracownie, 
ogród zoologiczny i  botaniczny. Na stałe rozbije tu swoje na­
mioty cyrk. Z Sosnowca przeniesie się Muzeum Górnicze. 
A znów od strony Józefowca będą solaria, tarasy do leżakowa­
nia i  dom ki kampingowe, w  których można będzie zamieszkać 
nawet k i lk a  dni.

Po ca łkow itym  ukończeniu robót z pa rku  będzie korzystało  
ponad 125 tys ięcy ludzi. Budową parku zainteresowany jest ca­
ły  Śląsk. Zmieni się wreszcie słynny krajobraz śląski: dymy,  
dymy  i kominy  — bez odrobiny zieleni. Całe społeczeństwo po­
de jm uje liczne zobowiązania, żeby przyspieszyć budowę. Na 
zdjęciu 3 w idz imy koleżanki z Techn ikum Handlowego w Cho­
rzowie ki. I I I  b przy p lan towaniu ziemi.

Tekst: K. T.
Foto: Truszczyński (Stalmogród)
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Posłowie
książki

Ze w s z y s tk ic h  p o w ia tó w  1 g m in  
w o j.  w a rsza w sk ie g o  z je c h a li się do 
S to lic y  p os ło w ie  k s ią ż k i — p rzed ­
s ta w ic ie le  w ie js k ic h  c z y te ln ik ó w . 
B ib lio te k a rz e , c h ło p i, starsze k o b ie ­
ty ,  dz iew czę ta  i  c h ło p c y  p r z y b y l i  
n a . w o je w ó d z k i z lo t p rz o d o w n ik ó w  
c z y te ln ic tw a  z b og a tym  d o ro b k ie m . 
D z ię k i ich  w y s iłk o w i w  IV  e ta p ie  
k o n k u rs u  c z y te ln icze g o  ks iążka  do­
ta r ła  do p rzeszło  55 tys. m ie s z k a ń ­
có w  w si w o j. w arsza w sk ie g o . Za tą  
c y frą  k r y ją  s ię  se tk i d o k o n a n y c h  
u s p ra w n ie ń  w gospodarce ro ln e j, d o ­
n io s łe  p rz e m ia n y  w  św ia d o m o śc i. 

W śród p rz o d o w n ik ó w  c z y te ln ic tw a  
n a  w si n ie m a ło  1est m ło d y c h  w ie j ­
s k ic h  d z ie w czą t i  ch ło p c ó w , a k ty ­
w is tó w  Z M P .

DZIŚ 4 STRONT

M ło d y  gospodarz z M ik o ło -  , 4 
wa w pow . P łoń sk , z e le m p o - * 
w ie c  W ies ław  L e w ic k i do IV  “  
e tapu  k o n k u rs u  p ozyska ł 300 f  
n o w y c h  c z y te ln ik ó w . W y b ra n o  4 
go d e lega tem  na k ra jo w ą  n a - i  
radę  p rz o d o w n ik ó w  c z y te ln ie -  r  
tw a . k tó ra  odbędz ie  się w W a r- f  
sza w ie  26 b m . (Z . S.) 4

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU G ŁOWNEGO IM P
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Chcesz mieć kartofle-walcz ze stonką!
i Zetempowcy z Ogard zmobilizowali całą wieś do walki ze stonką ziemniaczaną

B z ię lr i J ó z e łie  P ie tra #  S 
osobow e k o io  ze te m p ow sk i«  
W eso łe j p rz y n a jm n ie j raz 
ty g o d n iu  pośw ięca je d e n  w) 
c z ó r na g łośne  c z y ta n ie  i  dys­
k u s ję  nad  k s ią ż k a m i, a p r« ' 
w ie  k a żd y  z c z ło n k ó w  m a  w ła ­
sną, dom o w ą  b ib lio te c z k ę .

A n to n i N a w o tk , ze te m p ow lee  
1 D ługow oH  w  pow . G ró je c  
Jest posiadaczem  Z ło te j O d­
z n a k i P rz o d o w n ik a  C z y te ln ic ­
tw a .

Pierwsza ogólna lustracja pól 
ziemniaczanych, która m iała się 
odbyć w Ogardach (pow. S trzel­
ce Krajeńskie), n a tra fiła  na nie­
oczekiwane trudności. Zarząd 
spółdzielni produkcy jne j wyzna­
czył na ten dzień inne roboty. 
W ystarczyła jednak krótka roz­
mowa, w ystarczył argum ent: 
„w  dn iu lu s tra c ji przeciwston- 
kcw ych nie ma i nie może być 
p iln ie jszych prac w spółdzie ln i“ 
—  i przewodniczący zm ienił za­
rządzenie. Brygady poszukiwaczy 
■wyszły w  pole. Obszukano pola 
spółdzielcze 1 dz ia łk i przyzagro­
dowe. W ykry te  dwa ogniska 
stonki zniszczono, orygady tech­
niczne zastosowały opylanie.

Gorzej przedstaw iała się spra­
wa w  PGR-ze. K ie row n ik  
PGR-u m im o protestu zetern- 
powców i  bardzie j uświadomio- 

. nych chłopów rozdał m otyk i i 
po le c ili „idźcie okopywać bura­
k i cukrowe, a jakby  zbliżał się 
ktoś obcy, rzućcie m otyki, 
przejdźcie na ziem niaki udawać, 
że to lustracja".

N ie pomogły perswazje k ilk u  
pracow ników  PGR-u, zaalarmo­
wanego przez zetempowców. in ­
s truk to ra  rolnego i ’ nstruktora 
ochrony roślin. Tego dnia w 
PGR-ze tustracja się nie odby­
ła.

Pomogła natom iast błyskawica 
wywieszona przez koło ZMP 
na k tó re j obok ka ryka tu ry  w y­
pisano w ie lk im i lite ram i: ..na­
szym wrogiem stonka, przyja­
cielem stonki — kierownik 
PGR-u". Pomogła grzywna, k tó ­
rą  kolegium orzekające PRN u- 
kara lo k ie row n ika PGR-u. Na­
stępna lustracja objęła już 
wszystkie pola gromadzkie.

Na zwołanym  z in ic ja tyw y  
koła ZM P zebraniu gromadz­

kim , którego porządek dzienny 
zaw ierał ty lko  jeden punkt — 
sprawę stonki — było tłoczno. 
Długa, ożywiona dyskusja, w 
k tóre j głos zabierali ! starzy i 
m łodzi, w yjaśn iła  sytuację do 
reszty: „eheesz jeść kartofle, 
musisz zniszczyć stonkę“.

I gdy wreszcie tow. Grzym ski 
odczytał przygotowany przez

młodzież pro jekt uchwały gro­
m adzkiej, powitano gr huczny­
mi oklaskami. Propozycja prze­
głosowania uchwały zaskoczyła 
wszystkich. — „Przecież klasz­
czemy, zgadzamy się. N ik t się 
przecież nie sprzeciwia“  — pa­
dały głosy z sali. Zetempowcy 
nie ustąpili. „Chcemy mieć pe­
wność, że n ik t się nie uchyli od

ZM P-ow cy z kopalni
W i r e k "

c^cą także wykonać plan półroczny przed terminem
S TALINO G R O D (kor. w t ).

Z dnia na dzień wzrasta liczba 
młodzieżowych brygad, które 
na wezwanie ZM P-owców z ko­
palni Polska masowo podejmu­
ją  zobowiązanie, żeby plan pół­
roczny zrealizować przed ter­
m inem.

Na kopalni Wirek brygada 
kol. Jerzego Bieńka w ypow ie­
działa walkę m arnotraw stw u u- 
rządzeń i m ateriałów. ZM P- 
owcy z brygady Bieńka prze­
transportow ali z Oddziału I I  na 
powierzchnię przenośnik zgrze­
b łowy, 70 szt. górnych i dolnych 
ro lek do taśm transportowych

tak bardzo poszukiwanych w 
kopalni, s iln ik i, rynny i w iele 
innych m arnujących się mate­
ria łów .

14 - osobowa brygada Eryka 
Polapa niezależnie od swego 
kwarta lnego zobowiązania po­
stanow iła wydobyć dodatko - 
wo 14 ton węgla. W osta t­
nich dniach brygada ta wydo­
była 20 ton węgla ponad plan. 
dając dziennie 6 ton dodatko­
wo.

W w yn iku  pracy młodych 
górn ików  Oddział I I  kopalni 
W irek w ykonu je  114 proc. pla 
nu miesięcznego.

K ie ro w n ik  PGR w O g a rd a c h  —  n ie  ro z u m ie  zn acze n ia  lu s t ra c j i  pó l

Młodzież gromady Ogardy postanawia:
A  Oddać w szystkie  swe siły do w a lk i ze stonką ziem niaczaną. 
W zw iązk u  z tym  będziem y stale ' system atycznie poszukiwać ston­
ki na naszych polach. W tym  roku  w y k ry liś m y  już dwa ogniska  
stonki. W iem y, źe będzie ich w ięcej, gdyż w roku  ubiegłym  m ie­
liśm y ich 50.

W iem y, że p rzyczyn ą  zastraszającego rozw o ju  stonki jest późne 
w y k ryw an ie  ognisk. By nie dopuścić do pow tórzenia  zeszłorocznych  
błędów postanaw iam y lustrow ać pola spółdzielcze. PGR owskie  
• dz ia łk i p rzyzag ro dow e co 5 — 7 dni oraz niszczyć wszystkie sa 
m osiewy, by nie dopuścić do powstania tam  ognisk.
A  W y k ry te  ogniska p rzy  pomocy d ru ży n y  technicznej postanaw ia­
m y niszczyć w ciągu 24 godzin.
Ą  Będziem y p rzekonyw ać w szystkich ociągających się w zw a lcza ­
niu stonki, wydaw ać b łyskaw ice i gazetk i, w k tórych  postanaw ia­
m y w yróżn iać  najlepszych i p iętnować opieszałych. W zorem  lat 
ubieqłych będziem y m alować hasła przeciw stonkow e i podawać  
k ró tk ie  kom un ika ty  przez rad iow ęzeł o przebiequ w a lk i ze stonką  
w naszej gm inie.
Ą Zdajem y sobie z tego spraw ę, że sami stonki nie p o tra fim y  zni 
szczyć, gdyż w każdej chw ili m oże się ona przerzu cić  do nas 
z sąsiednich grom ad. D latego zw racam y się z gorącym  apelem  do 
m łodzieży i s tarszych w innych grom adach spółdzielczych, w go­
spodarstw ach in dyw id ua lnych , PGR-ach i POM-ach, by podjęły nasz 
apel i nie dopuściły do dalszego rozw o ju  stonki.

Szczególnie gorąco zw racam y się do m łodzieży PQM w Strzel 
cach K ra jeńsk ich , D rezdenku  i w szystkich w k ra ju , by stale czu 
wali. nad gotowością a p a ra tu ry  do natychm iastow ego je j użycia.

W róg często rozsiew a p lo tk i o nieszkodliw ości stonki. Nasza 
grom ada, k tó ra  szczególnie mocno do tkn ię ta  została szkodnikiem , 

i zadaje  tym  plotkom  kłam  i w zyw a wszystkie g rom ady, w których  
! nie m a jeszcze stonki, by nie lekcew ażyły  szkodnika i dokonyw ały  
i system atycznych lu strac ji.

wykonania uchwały, chcemy 
j mieć pewność, że od głosowania 

n ik t się nie w strzym ał“  — o- 
świadczył przewodniczący.

Śmiejąc się z przebiegłości 
młodzieży — przegłosowano. 
Jednomyślnie.

A gdy zebranie w ydawało się 
zakończone, jeszcze k ilka  osób 
chciało zabrać głos. Dziękowano
młodzieży. Za troskę o przy­
szłość spółdzielni, za troskę o 
urodzaj, za odwagę z jaką zaa­
takowano opieszałość starszjeh. 
za rozsądek, z jakim  potrafiono 
wynaleźć i poddać po-, dyskusję 
ważną sprawę.

— „D a jc ie  nii waszą uchwałę 
— powiedział pełnomocnik do 
w a łk i ze stonką — cały powiat 
musi się o niej dowiedzieć. 
Wszyscy pow inni pójść za wa­
szym przykładem, bo nawet ca­
łą gromadą nie dacie rady. 
Stonkę trzeba zniszczyć wszę­
dzie. Do w a lk i ze szkodnikiem 
muszą pójść wszystkie gromady 
w Polsce“ .

S. H,

ZETEMPOWCY! C H ŁO P ­
CY I DZIEW CZĘTA!

STONKA Z IE M N IA C ZA  ­
NA ZAG R A ŻA  NASZYM  
Z IE M N IA K O M  W K A Ż  -  
DEJ WSI!

BIERZCIE U D Z IA Ł  W 
LUSTRACJI PÓL ZIE 
M N IAC ZAN YC H . M OBI 
LIZU JC IE  C A ŁĄ  MŁO 
DZIEŻ DO W A L K I Ztt 
STONKĄ. PIĘTNUJCIE
W SZYSTKICH, KTÓRZY 
LEKC ĘW AŻĄ , N iEBKZ 
PIEĆZEŃŚTWO 1 UTRUD 
N IA JĄ  W A LK Ę  Z TYIV 
GROŹNYM SZKODNI 
K IE M !

Sekretariat ZG ZMP z uznaniem wita inicjatywę kota ZMP w Ogardach, pow. 
Strzelce Krajeńskie, w zwalczaniu stonki ziemniaczanej i wzywa wszystkie orga­
nizacje ZMP i młodzież w całym kraju do pójścia za jego przykładem.

Na zdjęciu: chłopi rzeszowscy oglądają park  maszynowy POM  — Przybierać
Foto CAP

Chłop] zwiedzają spółdzielnie produkcyjne
Ok. 2 tys. mało i średniorol­

nych chłopów z województw : 
warszawskiego, rzeszowskiego 
i lubelskiego przebywało ostat­
nio z wycieczkami na W ybrze­
żu Szczecińskim. Po zwiedzeniu

20 nowych s?ółsfzieini 
na Dolnym Śląsku

W 20 gromadach na Dolnym 
Śląsku w dniach od I do 12 
hm. mało i średniorolni rhło- 
pl zorganizowali gospodarstwa 
zespołowe. Dzięki temu ogól­
na liczba spółdzielni produk­
cyjnych tego przodującego w 
kraju województwa wzrosła 
do 1,571.

Szcz.ecina, portu i w ie lu  szcze­
cińskich zakładów pracy, u 
czestnicy wycieczek odw iedzili 
dziesiątki spółdzielni produk­
cyjnych i POM-ów woj. szcze­
cińskiego.

Grupa chłopów z powiatu 
Kraśn ik z najwyższym  uzna­
niem m ów iła  o gospodarce 
spółdzielców z W ąwolnicy.

„Dużo nauczyliśmy się u was 
— powiedział jeden z ro ln i­
ków, ob. Woś — Przyda nam 
się wasze doświadczenie, gdy 
będziemy zakładali u nas 
spótdz.ielnię. A że powstanie 
ona, to wiem na pewno. Po to 
przecież chłopi mnie wysła li, 
abym się dobrze przypatrzył i 
im opowiedział, jak i co Te-az 
mam co mówić. Powiem im.

że jeśli chcą żyć lepiej, to trze­
ba pracować wspólnie, po no­
wemu, tak jak w y“ .

Pierwszo k ra jo w a  narada  
przoduicfcych kom bajnerów

W Warszawie zakończyła się dwudniowa narada przodujących 
kombajnerów, w czasie której radzono nad sposobami spraw­
nego i szybkiego zbioru zbóż w czasie tegorocznej kampanii 
żniwnej.

W drugim  dniu na obrady 
przybył I zastępca Prez.esa Ra-

Depesza ZG ZMP 
(1q polskich

szybowników w leszni"
Zarząd Główny Związku 

Młodzieży Polskiej przesy­
ła Wam serdeczne pozdro­
wienia oraz życzenia speł­
nienia się Waszych z.espolo- 
wyeh I osobistych marzeń.

Jesteśmy przekonani, że 
godnie będziecie reprezen - 
tować swój naród, zdobywa­
jąc nowe rekordy i sukcesy 
sportowe.

Przewodniczący 7.G ZM P
S T A N IS ŁA W  P1I.AW KA

dy M in is trów  — Zenon Nowak,
który zabierając glos w dyskusji 
m ów ił o ro li komha merów, o 
ich zadaniach przy obsłudze ty ­
siąca kombajnów, które praco­
wać będą na polach PGR i 
spółdzielni produkcyjnych w 
nadchodzących żniwach, c ko­
nieczności zapewnienia kom- 
bajnerom w arunków  dla nie­
przerwanej w ydajne j pracy tych 
nowoczesnych maszyn.

Mówca zaapelował do kom- 
bajnerów, aby trosk liw ie  opie­
kow ali się tym i cennymi maszy­
nami, aby wydajną pracą przy 
zbiorze plonów pokazali pracu- 
lącym chtopom. jak w ie lką  o- 
szczędność sił ludzkich I czasu 
daje stosowanie tych wspania­
łych maszyn.

ALŻENSTW O  T w ar­
dowscy, Pan Tadeusz 
i Zosia, sierotka Ma­

rysia z gąskami przecią­
gnęli przez Planty, Baszto­
wą, Straszewskiego, Pod­
walem. Tym  barwnym  po­
chodem bohaterów książek 
pożegnało Prezydium MRN 
i młodzież szkolna w K ra ­
kowie Dni Oświaty, Książ­
k i i Prasy. (S. Sz.)

16 400 DZIECI i m łodzie­
ży szkolnej z woj. rze­
szowskiego spędzi wa­

kacje na obozach i kolo­
niach. Równocześnie w Rze­
szowskie przyjedzie na w y­
poczynek 10.000 młodzieży 
z woj. stalinogrodzkiego i 
gdańskiego. Dużą atrakcją 
będzie 13 obozów wędrow­
nych na szlaku Podkarpa­
cia. (t. p.)

600 L A T  Rzeszowa 1 10 
lat Polski Ludowej. 
Przygotowania do nich 

są w pełru. Zapro jektowa­
no m. in. święto pieśni i 
tańca, w k tó rym  weźmie 
udział 100 najlepszych ze­
społów wojewódzkich. Bę­
dzie też zorganizowana 
w ie lka  wystawa, obrazują­
ca 600-letni rozwój miasta 
i 10-letnie zdobycze Polski 
Ludowej. Zostanie wydana 
pam iątkowa książka o h i­
s to rii Rzeszowa. (t. p.)



Z życia młodzieży j 
—  na świecie —  I

Statystyka, 
która wiele mówi

A m e r y k a ń s k i  tygod n ik  r«-
a kc y jn y  ..Newsw<?ek“ z a ­

m ieścił w  dwóch ko le jnych
ruimetrach a rty k u ły  dotyczące  
przestępczości i de m o ra liza c ji 
mioctebeży w Stanach Z jedno­
czonych.

W a rty k u le  pt. „P rzes tę p ­
czość w  USA“ , tygodnik  za­
rzuca  rząd ow i am e ry ka ń s k ie ­
m u, że zby t m ało  energ iczn ie  
zw alcza zastraszające  ob jaw y  
k o ru p c ji m łodzieży. „N ew s­
w e e k “ pisze: ..W w a lce  z p rze- 
stępezoćo ić i w ś ró d  m ło d y c h , 
possfcęptyemy ja k  n ie g d y ś  po  
s & ip ir N eron : z a b a w ia m y  się 
m u z y k a  podczas g d y  R zym  
s ię  p a l i . . . “

„ A b y  w y g ra ć  w a lk ę  m u ­
ś lin y  zd o b y ć  s ię  n a ty c h m ia s t 
na n a jw y ż s z y  w y s iłe k  i  w y z y ­
skać w sa e jk ie  m o ż liw o ś c i. * N ie 
m a m y  ju ż  czasu na b ła h o s tk i 
i  d ro b n e  u ta r c z k i“ .

Pow yższe “zdani© zacytow a­
n e  prsez „N ew sw eek“ jest opi- 
»'Vą podkom isji senackie j do 
s ;V « w  przestępczości w śród  
m b d z ie ży .

l la le j  „N ew sw eek“ p rz y ta ­
cza „za s tra s za jąc ą “, ja k  p i­
sze. s ta ty s ty k ę  uzyskan ą przez  
tę k iV n is ję , a więc;

1.. ilość dzieci stojących  
przttd  sądem  d la  m ało le t­
nich w zros ła  z 300 tys. w  
ro k u  1948 do 335 tys. w  ro­
ku  1ÍÍ52 ,

2, w zras ta  ilość pow aż­
nych przestępstw  w śród  
d ziec i, ja k  w łam an ia , ra- 
bu n iri, o k rad a n ie  sam ocho­
d ó w ,

3. przestępczość w zras ta  
ró w n ie ż  na p ro w in c ji, Jak­
k o lw ie k  „na jo strze jsza  je j 
fo rm a  * u jaw n ia  się w  d u ­
żych m iastach.

Konferencja młodych 
górników

7  CAŁE J C zechosłowacji z je ­
chali do P rag i m łodzi 

qó rn icy . Odbyła się tam  bo­
w iem  og ó ln o kra jo w a  ko n fe ­
ren cja  m łod zieży  g ó rn icze j. 
Tem atem  o b ra d  było zag ad ­
nienie zw iększen ia  w ydobycia  
węgla.

Na k o n fe ren c ji s tw ierdzono, 
że od stycznia  b r. zgłosiło się 
do p racy  w  g ó rn ic tw ie  ponad
4.000 m łodych robo tn ików . 
Przeszło 100 b ry g a d  m łodych  
g ó rn ikó w  p rzo d u je  w pracy.

Pod obstrzałem policji
n c  lat tem u w  K olum bii be- 

stia lsko zam ordow ano  
studenta Gonsalo B ravo  P ere ­
sa. 8  czerw ca studenci u n i­
w ersyte tu  w  Bogocie zo rg a n i­
zow ali m an ifes tac ję  d la  ucz­
czenia pam ięci bo haterskiego  
studenta. W  czasie u ta rczk i z 
polic ją , k tó ra  w b ru ta ln y  spo­
sób napadła na m an ife s tu ją ­
cą m łodzież, jeden ze s tuden­
tów został zab ity , a trzech  
odniosło ran y .

Na r.nak protestu  p rzec iw  
te rro ro w i studenci p rz e rw a li 
za jęc ia  na un iw ersy tec ie  i za­
żądali usunięcia re k to ra  o raz  
nacze ln ika  po lic ji.

Następnego dn ia  znów  od­
była się m an ifes tac ja , aby  
uczcić pam ięć zabitego po­
przedn iego  dn ia  ko leg i. Śpie­
w ając hym n narodow y i n io­
sąc sztan dary  ko lu m b ijsk ie , 
spowite k re p ą , m an ifestanci 
udali się pod pałac p re zyd e n ­
ta. Ale tam  za g ro d z iły  im  
drogę czołgi i k a ra b in y  m a­
szynowe. W ojsko o tw orzyło  
ogień do bezbronnych  s tuden­
tów. Studencka o rg a n izac ja  
Cze-"woneqo K rzy ża  podaje, 
że w  m an ifestac ji te j ponio­
sło śrm erć 11 studentów  i 1 
studentka.

Sport wśród rumuńskich 
studentów

R U M U Ń S K IE  akad em ick ie  
zrzeszen ie  sportow e „N a ­

u k a “ rozszerza  stale swoją  
dz;at»inosc sportow ą, w c ią g a ­
jąc do n iej co raz szersze m a­
sy studc-ntów. A kadem ick ie  
m istrzostw a od byw a ją  się co­
rocznie z szerok im  udziałem  
zaw odników . W roku  1951 do 
w alk i o ty tu ł m is trza  akad e ­
m ickiego w  różnych  dy s c yp li­
nach sportu  stanęło 16.711 
osób. W  roku  1953 liczba ta 
w zros ła  o 263 procent.

W  ub ieg łym  roku  le k k o a tle ­
ci zrzeszen ia  sportow ego  
„N au ka “  ustanow ili 29 re k o r ­
dów  R um uńskie j R epublik i Lu ­
dow ej. a w  p ływ an iu  19 re k o r ­
dów. 6 d ru ży n  „ N a u k i“  zdo­
było ty tu ł m is trza  sportu  Ru­
m uńskie j R epublik i Ludow ej.
______________________ (s)

Uczymy się obliczać Í 4 2 }

— Czy zniżka cen to  rzecz 
dobra?

—  A  któż może uważać, że 
nie! — zdziw i się pewno czy­
te ln ik .

Rzeczywiście, chyba tak ich  
nie ma. Spośród ludzi pracy 
każdy ją  pochwali.

A le  — czy każdy w ie  skąd 
zniżka cen „spada“ ? To już  
nie jest. tak oczywiste. Np. 
pewne fa k ty  zdają się wskazy­
wać, że n iektórzy m łodzi r o ­
botn icy zniżkę cen posądzają 
— o „spadanie z nieba“ .

A  więc...
Zarząd Zakładow y Z M F  z 

hu ty  im . Lenina pisze:

„...Jest pewna część m ło ­
dzieży, która szukając „ ła ­
twego zarobku“  nie p rzy ­
wiązuje należyte j wagi do
swej pracy zawodowej. Ta 
cześć młodzieży nie rozumie 
współzawodnictwa pracy, 
nie podnosi swych k w a l i f i ­
kac j i  zawodowych. Opusz­
cza ona prace, nie dba o 
powierzony je j  sprzęt'. Ko le­
dzy Matek, Ha lm at i  Wasner 
pracujący na dźwigu gąsie­
n icowym  nie troszczą się o 
niego należycie i nie konser- 
w u ją  go. Zenon Borowski,  
któremu powierzono do ob­
sługi spychacz „F ia t “  przez 
brak konserwacji  przedwcze­

śnie zniszczył powierzony mu  
sprzęt“ .

ła jąc  bogactwo narodowe i ha­
m ując wzrost zamożności lu ­
dzi pracy?

Niejeden z czyte ln ików  za- 
i pewne zastanowi się, ja k i 
i związek może istnieć m iędzy 

stosunkiem do pracy, maszy­
ny, nauki, takiego choćby Bo­
rowskiego z hu ty  im . Lenina 
a obniżką cen i w  ogóle pod­
noszeniem stopy życiowej.

A  jeżeli pomyśleć...
B orow ski ‘ -wskutek n ie c h lu j­

stwa i  n ieuctwa zniszczył „F ia ­
ta “ . A le  tego „F ia ta “  trzeba 
zastąpić inną maszyną, co o- 
czywiście bez w ydatku się nie 
obejdzie. W ten sposób z ogól­
nego m a ją tku  narodowego 
grube tysiące z ło tych pochło­
nięte zostaną przez w ydatek 
byn a jm n ie j przecież nie n ie­
zbędny, m iast zostać zużyte 
na inne cele: np. m ieszkania 
czy wczasy robotnicze.

W  te j samej hucie im . 
Lenina m łodzież w  zarządzie 
sprzętu zainteresowała się ko - 

j paczką przeznaczoną już  na 
złom. Z in ic ja ty w y  te j m ło ­
dzieży, w łasnym i je j silam i, 
kopaczka została w yrem onto­
wana, coko lw iek przebudowa­
na i  — ja k  pisze Zarząd Za­
k ładow y ZM P  — pracujący 

j na n ie j obecnie zetempowcy 
' Lew andow ski i  Adam  pod ję li 

zobowiązanie, że w  ich rę­
kach przez 6 miesięcy obej­
dzie się ona bez rem ontu. Ć i 
m łodzi robotn icy n iew ą tp liw ie  
przysporzy li m a ją tkow i naro­
dowemu parę tysięcy złotych. 
Ale... C z y  nie są to aby te 
same tysiące, k tóre zm arno­
tra w ił Borowski?

T akich  ja k  Borow ski jest 
niestety, jeszcze -wielu. Czyż 
nie są do niego podobni c i ro ­
botn icy z F a b ryk i Papieru i 
Celulozy „S k o lw in “ , k tó rzy  
beztrosko zabrakow ali k ilk a  
ton gotowego papieru gazeto­
wego i  odesłali go do po w tó r­
nej p rzeróbki, ja kko lw ie k  w y ­
magał ty lk o  przerzucenia na 
przew ija ln ię . O ni ty lk o  „n ie  
w z ię li pod uwagę“ , że podwa­
ja  to  koszt p ro du kc ji tego pa­
pieru.

Czyż m ało można by p rzy­
taczać w ypadków  m arno traw ­
stwa surowca, czasu, narzędzi, 
p rzyk ładów  złego planowania 
i organizowania pracy, k tóre 
podrażają produkcję , pochła­
n ia ją  m ilio n y  z ło tych uszczup-

F a k ty  zdają się wskazywać, 
że nie ty lk o  n iek tó rzy  robot­
n icy, ale nawet pewne grupy 
ak tyw is tó w  zeternpowskich, 
działaczy po litycznych prze­
cież, p rzyw iązu ją  zby t małą 
wagę do kw e s tii kosztów p ro ­
dukc ji, tra k tu ją c  ją  dość m a r­
ginesowo.

Ot, idzie się do Zarządu Sto­
łecznego ZMP. Zaczyna się 
rozpytyw ać towarzyszy ja k  tam  
warszawscy zetempowcy i  w  
ogóle m łodzież w  przemyśle 
sto licy poczyna sobie w  w a l­
ce o obniżkę kosztów w ła ­
snych p rodukc ji. -Jakie są osią­
gnięcia, ja k ie  trudności, co za­
m ierza się robić.

Zaaferowany aktyw is ta  me­
dytu je , k ręc i głową.

— Ech, to sprawa niepro­
sta, towarzyszu...

Po czym:
— Podobno w  W FM  30 m ło ­

dzieżowców pracuje metodą 
Saja... Podobno zmniejszono 
tam  braki... —

„Podobno“ . A  na pewno? Na 
pewno to w łaściw ie tow arzy­
szom nic nie wiadomo.

Przewodnicząca ZM P  w  Za­
kładach im. Róży Luksem burg 
w  żaden sposób nie może zro­
zumieć o co chodzi dz ienn ika­
rzow i. Koszty własne p ro ­
dukc ji?

— Młodzież pracuje. Oczy­
wiście, że ma osiągnięcia — 
bo przecież cała fab ryka  ma 
osiągnięcia...

Podobnie rozm awia się w  
zarządzie zetempowskim  Za­
k ładów  im . Kasprzaka.

Równię pewna jest n iew ie ­
dza tych spraw wśród n iektó­
rych towarzyszy z Zarządu 
Dzielnicowego na W oli.

Jednocześnie w  Zakładach 
im . W aryńskiego dzieje się 
w ie le  n iezw yk le  ciekawych 
rzeczy. Na montażu za trudn ia ­
jącym  sporo m łodzieży, a 
wśród n ie j w ie lu  zetempow- 
ców „z g łow ą“  trak tu ją cych  
swoją pracę, no tu je  się liczne 
w yp ad k i in ic ja ty w y , poczynań 
zm ierzających do obniżania 
kosztów w łasnych produkc ji. 
P róbuje się tam  np. stosować 
nowe m etody spawania punk­
towego dające oszczęd - 
ności e lektrod. Zetempowiec 
G o lińsk i w prow adzi! do swo­
je j pracy zasadę w yko rzys ty ­
wania odpadków ru r, co daje 
poważne oszczędności m ateria­
łowe. próbuje się tam  uprecy- 
zy jn ić  nakładanie p ro filó w  
przy cięciu b lachy itd . itp.

W  Zakładach im. Róży L u k ­
semburg młodzieżowa brygada 
tokarska Kozdroją w  dziale 
TE pracuje od I I  Z jazdu według 
sajowskie j zasady „ ja  nie w y ­
puszczę b raku “ . Od tego cza­
su też b raku  nie wypuściła. 
W  zeszłym roku dział ten 
m ia ł 170 kg odpadów m ie­
dzi. a w  bieżącym ma tych  
odpadów już  ty lk o  15 kg.

Ciekawe, w a rte  uw agi i n a j­
gorętszego propagowania rze­
czy? Na pewno.

W sprawozdaniu Zarządu 
Zakładowego ZM P z hu ty  
im . Lenina przesłanym  ostat­
nio do ZG ZM P można znaleźć 
w ie le  p rzyk ładów  in ic ja ty w y  
m łodzieży przyczynia jące j się 
do obn iżk i kosztów własnych 
budowy i p rodukc ji. Jedno­
cześnie towarzysze piszą szcze­
rze w  tym  sprawozdaniu, że 
„niedostatecznie organizacja  
zetempowska walczyła o wpro­
wadzenie przodujących metod 
pracy“ . Że „poważną w inę za 
taki stan rzeczy ponosi Zarząd 
Zakładowy i Prezydium...“ , 
że „nn Prezydium nie stała od 
ubieg’ego roku ani razu spra­

wa pracy młodzieży now ym i  
metodami oraz zagadnienia 
młodzieży pracującej na sprzę­
cie. Niedość mocno Zarząd 
Zakładowy uczył i  wymagał 
od oddziałowych organizacji 
zajęcia się tym. O braku w ię k ­
szego zainteresowania się tą 
sprawą ze strony Zarządu Za­
kładowego świadczy fakt, że 
n ik t  nie uczęszczał na ocenę 
kwarta lną  współzawodnictwa  
pracy...“

Oczywiście, sam okrytycyzm  
towarzyszy z hu ty  im . Lenina 
jest bardzo słuszny, w ięcej — 
cenny...

Ale...
W arto przypomnieć co k i l ­

ka  dn i temu pisał w  liście d ru ­
kow anym  na łamach „S ztan­
daru  M łodych“  tow . K re tek  
w  im ien iu  Zarządu Zakładowe­
go ZM P  w  Ursusie.

„Spotykaliśmy się i spot­
kamy się jeszcze z wypad­
kam i nieprzewidzianego w y ­
padania agregatów z pro­
dukcji,  dlatego ty lko, że ten 
i  ów młody pracownik  nie 
dba o swoją maszynę.

Często uszkodzona maszy­
na musiała iść do remontu  
dlatego, że pracujący na 
n ie j  m łody robotn ik  nie po­
t ra f i ł  właściw ie obsługiwać  
i  konserwować maszyny. 
Rzecz jasna, że takie n ie­
przewidziane postoje maszyn 
w p ływ a ją  hamująco na tem- , 
po produkc j i  i  podwyższają 
je j  koszty“ .

Z w róc iło  uwagę czyte ln ika 
to  znamienne „rzecz jasna“  w  
osta tn im  zdaniu cytowanego 
fragm entu lis tu  K re tka? O to 
w łaśnie chodzi, że dla a k ty w i­
stów  z Ursusa problem y p ro ­
d u kc ji i je j kosztów w łasnych 
są Chlebem powszednim, za j­
m owanie się n im i — rzeczą 
oczywistą.

D latego p o tra f ili oni ta k  
szybko podchwycić in ic ja ty ­
wę m iejscowej młodzieży, k tó ­
ra  postaw iła kwestię należyte­
go u trzym yw an ia  maszyn, na­
dać je j zorganizowaną, prze­
myślaną form ę współzawod­
n ic tw a, upowszechnić ją  u 
siebie i  rozpropagować poprzez 
gazetę na cały k ra j. P rzypom ­
n ijm y  sobie jeszcze inną nie­
zw yk le  cenną akcję jaką p ro ­
w adziła  ta sama młodzież U r­
susa pod hasłem: „w yp rodu ­
ku jem y 200 tra k to ró w  z nicze­
go“ . Tamtejsza organizacja zet­
empowska po tra fiła  zaintere­
sować młodzież stosowaniem 
w  praktyce norm  zużycia su­
rowca i  doprowadzić w  k ró t­
k im  czasie do zaoszczędzenia 
go tą drogą w  ilości w ys ta r­
czającej dla w yprodukow an ia

dodatkowo 200 trak to ró w . Owa 
akcja zw róciła  uwagę całego 
k ra ju  na znaczenie przestrze­
gania norm  zużycia surowca. 
Niestety, ówczesna in ic ja tyw a  
m łodzieży Ursusa nie została 
podchwycona przez w iele ro ­
botniczych organ izacji zetem- 
powskich. Dlaczego? Odpowie­
dzi udziela w łaśnie cytowane, 
sam okrytyczne sprawozdanie 
Zarządu Zakładowego w hu­
cie im . Lenina. Da się ona 
u jąć w  dwóch słowach: „n ie ­
dostateczne zainteresowanie“ .

Podsum ujm y.
P artia  wyraźnie postaw iła 

sprawę: energiczniej zabrać 
się do podniesienia poziomu 
życia iudzi pracy. I I  Zjazd 
sform ułow a ł to w  przem y­
ślany program  na. n a jb liż ­
sze dwa lata. W ciągu k ilk u  
miesięcy znalazło to też p rak­
tyczny wyraz w  dwóch obniż­
kach cen. A le  obniżki cen, 
ja k  i w  ogóle wzrost do­
brobytu, nie „spadają z nie­
ba“ . Program w ysunię ty przez 
Partię, to przede wszystkim  
wskazanie narodow i drogi, 
k tó rą  ON SAM. opierając się 
na swym  państwie, może pod­
nosić poziom swego życia. W 
odniesieniu do pracow ników  
przem ysłu i  budow nictw a 
zadaniem zasadniczym jest 
PRODUKOW AĆ J A K  N A J­
T A N IE J . To bowiem jest 
podstawą zwiększenia do - 

, chodowości przedsiębiorstw, 
a więc zwiększenia bogactwa 
narodowego, którego są one 
g łów nym  źródłem, a więc pod­
noszenia zamożności obywate li 
zarówno bezpośrednio np. 
przez zn iżk i cen, ja k  i  przez 
budow nictw o mieszkaniowe, 
ku ltu ra lne  itp., itd .

Co z tego w yn ika  dla ro ­
botniczych organizacji zelem- 
powskich?

Organizacje te, wychowujące 
młodzież robotniczą na współ­
gospodarzy k ra ju , muszą tra k ­
tować w a lkę  o obniżkę kosz­
tów  w łasnych p rodukc ji jako 
podstawowy element swej pra­
cy wychowawczej. Drogą pod­
chw ytyw an ia, propagowania i 
organizacyjnego rozw ijan ia  
każdej na jdrobn ie jsze j nawet 
in ic ja ty w y  przyczynia jące j się 
do obniżenia kosztów w ła ­
snych p rodukcji. Walcząc jed­
nocześnie z wszelkiego rodzaju 
lekceważeniem te j pracy, nale­
ży kształtować wśród m łodzie­
ży robotniczej słuszne przeko­
nanie, iż być gospodarzem k ra ­
ju , być pom ocnikiem  P artii, to 
znaczy walczyć ze wszystkich 
sit o jak  najniższe koszty w ła ­
sne p rodukc ji, c je j ren tow ­
ność.

H. G.

W  R o d e z j i
D Z IS IA J  przekroczy- i |  

lism y granicę Konga j ■ 
Belgijskiego i Pół- I  
nocnej Rodezji **). i I  
Jest to już  24 k ra j I J 
w naszej podróży. ■ I 

T u ta j bogactwo nie m ierzy się [ 
złotem, lecz miedzią. S ym bo -1 i 
lem tego k ra ju  jest m iedziany . j 
prę t i antylopa „roan a n te lo - i | 
pe". :

..Roan antelope“  to także ’ 
nazwa najw iększej kopalni w  
Luanszi. Nazwa ta przypom ina! 
też m yśliwego ze współczesnej: 
m ito log ii rodeskiej, k tó ry  po­
chylając się naci zastrzeloną 
antylopą zamiast n ie j pod­
niósł przedziwny zielony ka­
mień. Od tego czasu zaczęła 
sie gorączkowa pogoń za ma­
lachitom  — rudą zawierającą 
wysoki procent miedzi. M yśli - ■ 
w i odrzucili strzelby, by wziąć 
k ilo fy  do rąk i zniknąć w 
p rym ityw nych  jeszcze szybach 
kopalnianych.

Nareszcie dobra droga!
Po 10 tys. km  jazdy w erte­

pam i Somali, K en ii, Tangani­
k i. Ugandy i Konga B e lg ij­
skiego m kniem y teraz gładką, 
asfa ltową szosą.

M y ś l iw y .

wie już  zamarł, w idz ie liśm y  / po łow ie zaledwie tak  szerokie 
autom obilistów , za trzym u ją - ja k  droga. Na ta k im  moście 
cych się na tak ich  „stop za- w ym inąć się niesposób. D la- 
krętach“ , m im o że m ie li zu- j tego w  odległości około 200 m 

„A tte n tio n  tra in ! Stop, look, : pełnie swobodny przejazd. Do- j przed mostem stoją wysokie 
łis te n !“  —  Uwaga, pociąg! Za- | piero po dwóch, trzech sekun- j tab lice z napisem: „Z w o ln i j -  
trzym a j się, roze jrzy j się, po- I dach decydowali się jechać j cię, przepuśćcie wóz jadący z 
s łucha j!“  | dalej. Stop zakręt zapobiega' przeciwnej s trony!“

Nie ty lk o  obok przejaz -  ; wypadkom  zderzenia. , Jeżeli A na d rug im  końcu mostu w  
dów kolejowych. a także ' ujrzycie kiedy, że na tak im  za- podobnej odległości czytamy: 
i na przedmieściach Nka - kręcie szofer nie zatrzyma wo- „Macie pierwszeństwo w  prze- 
ny, centrum  przemysłowe - i zu, wiedzcie, że to cudzozie- jeździe“ .
go ośrodka Północnej Rodezji, m ieć“  — rzek ł nam  z uśm ie- i  Nie zdarzyło się nam ani ra- 
is tn ie ją  wszędzie jeszcze „s to p ; chem inżyn ie r z m ie jscow ej j zu, abyśmy* m usie li zatrzym y- 
— zakrę ty“ . Na asfalcie, gdzie kopaln i w  czasie rozm owy. | wać się i czekać, gdy na nas 
poprzeczne ulice przecinają j „U  nos już się do tego przy-  przychodziła kolejność przeja- 
g łówną arterię  kom unikacyjną, zwyczajono. A  zresztą — kara • zclu. Jadący z przeciwnej stro- 
dostrzegamy na lewej połow ie \ za nieprzestrzeganie przepisów,  ny szofer zawsze zatrzym yw a ł 
drogi w ie lk ie  białe lite ry  ■■ jest dość wysoka. Przyhamo-  : się i czekał, m im o że mógłby 
..stop“ , które powtarza ją sie I wanie na dwie sekundy jest  przejechać dw a razy ten od-' 
jeszcze na wąskich, a w y s o - 1 znacznie tańsze...“  i cinek w  czasie, zanim  zbliży-
k ich kam iennych narożnikach. Jedną z ciekawostek dróg;! liśm y się do mostu..
Późno w  nocy, gdy ruch prą- Rodezji są wąskie mosty, w jl ’ (c. d. n.)
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*) O p ra co w a n e  na  pod s taw ie  
k s ią ż k i J. H A N Z E L K I i M. Z IK -  
M U N D A  pt. „ A f r y k a  snów  i rze ­
c z y w is to ś c i“  (W yd . P ra ha  1353 r.) 
— przez Z . M ik o ła jc z a k a  i  Z. N o ­
w aka .

**) R odezja  P ó łnocna  je s t k o lo ­
n ią  b ry ty js k ą , rządzoną przez g u ­
b ern a to ra . O b e jm u je  ona  o k .
750.000 km  k w , za m ie szka łych  przez 
1.715 tys . M u rz y n ó w  i  ok. 37.000 
E u ro p e jc z y k ó w . G łó w n y m  bogać 
tw e m  k r a ju  je s t m iedź, w  k tó re j 
w y d o b y c iu  R odezja  P ó łn . z a j­
m u je  3 m ie jsce  w  ś w ie c ie  k a p ii.  
Są tu  złoża żelaza, k o b a ltu , w a ­
nadu , o ło w iu , c y n k u , u ra n u .

R odezja Pół-n. w cho d z i w  sk ła d  
b r y ty js k ie j  A f r y k i  Ś ro d k o w e j — 
razem  z R odezja  P o łu d n io w a  (ok.
289.000 k m  kw , 1.800 tys. lud n o śc i,
w  ty m  100.000 E u ro p e jc z y k ó w .
B o g ac tw a  n a tu ra ln e  s ta n o w ią : 
w ę g ie l k a m ie n n y , m iedź, ch rom , 
w o lfra m , ta n ta l. G łó w n y m  p ro ­
d u k te m  u p ra w o w y m  je s t k u k u r y ­
dza i ty to ń . R odezja  P td . uw ażana  
jes t za tzw . „p ó łd o m in iu m ‘ \  po ­
n iew aż  posiada „s a m o rz ą d “ . Na 
cze le rządu  sto i z a c ie k ły  ra.si.sta -  
G o d fre y  H ug g ins ). Do b ry t .  A f r y k i  
S io d k . na leży  także  K ra j N i asa 
(ok. 124 tys. k m  k w ., lu d n o śc i
2.400.000 — w  d e c y d u ją c e j w ię k ­
szości, pod o b n ie  ja k  w  obu  Rode 
z ja ch , M u rz y n ó w  B a n tu . K ra j  
N iasa p ro d u k u je  g łó w n ie  su row ce  
ro ln ic z e  — ty to ń , h e rba tę , b a w e ł­
nę. s iza l, kauczuk).

B o g ac tw a  n a tu ra ln e  i w iększa  
część z ie m i, i  to  n a jle p s z e j, we 
w s z y s tk ic h  trze ch  k o lo n ia c h  z n a j­
d u ją  się w  re ka ch  k o lo n iz a to ró w , 
g łó w n ie  a n g ie ls k ic h , k tó ry c h  z y ­
s k i są b. duże i  s ta le  się z w ię k ­
sza ją.

L u d n o ść  m u rz y ń s k a  w ypę d za na  
je s t do re z e rw a tó w , p os ia d a ją cych  
m a ło w a rto ś c io w a  z iem ię , zagrożo­
n y c h  przez m u chę  tse-t.se (w y w o ­
łu ją c ą  ś m ie rte ln ą  c h o ro b ę —ś p ią cz ­
kę). W szędzie tu  p a n u je  d y s k ry ­
m in a c ja  rasow a, n a jo k ru tn ie j  je d ­
n a k  • w  R odez ji P o łu d n io w e j ń ia  
co sw ó j w p ty w  m a ją  i faszyśc i 
rządzący U n ią  P o łu  d n io w o -A f r y ­
kańską ).

W re ze rw a ta ch  d la  M u rz y n ó w  
p a n u je  n ie s łych an a  nędza. Gospo­

d a rs tw a  c h ło p sk ie  le d w o  — ledw o- 
m ogą  w y ż y w ić  ro dz in ę . K o lo n iz a ­
to ro m  za leży  na u p a d k u  c h ło p ­
s k ie j g o s p o d a rk i — nędza  zm usza 
b ow ie m  M u rz y n ó w  do p ra c y  w  
k o p a ln ia c h  i na p la n ta c ja c h  (za 
p łacę  niższą ok . 30 ra z y  od  p ra c y  
b ia łego  ro b o tn ik a ).

O b ie  R odezje  są k o lo n ia m i b o ­
g a ty m i w  k o p a lin y , a K r a j NiaRa 
je s t ja k b y  ic h  zapleczem  ro ln i.-
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tw o rz e n ia  „sa m orzą d n eg o  d o m i- . 
n iu m  a ng ie lsk ie g o  w  A fry c e  Ś ro d ­
k o w e j **.

B ezp rzeczn ie  je d n ą  z n a jw a ż ­
n ie js z y c h  p rz y c z y n  te j decyz­
j i  je s t n a ra s ta n ie  ru c h u  n a ­
ro d o w o  -  w yzw o leń cze g o , na k tó ­
rego  cze le s ta je  r o z w i ja ją c y ’ , 
się p ro le ta r ia t .  B y  s k u te c z n ie  
p rz e c iw s ta w ić  sie tem u ru c h o w i 
rząd  a n g ie ls k i w o li p ó jść  na u g o ­

do z b u rż u a z ją  obu 
R o d e z ji i K r a ju  N ia - 
sa — w  ce lu . o c z y w i­
śc ie , dalszego w y z y ­
s k iw a n ia  k o lo n ii.  K ie  
ró w n i cza ro le  w  p ro ­
je k to w a n e j F ede ra  - 
e j i o d g ry w a ć  m a ją  
ra s iśc i P łd . R od e z ji, 
ja k o  n a js i ln ie js i e ko ­
n o m ic z n ie  i  p o li ty c z ­
n ie .
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P ro je k t  u tw o rz e n ia  
F e d e ra c ji s k ie ro w a  - 
n y  ie s t ta kże  p rze ­
c iw k o  im  p e r l a lis  iom  
a m e ry k a ń s k im , k tó ­
rz y  ro z m a ity m i d ro ­
gam i p rz e n ik a ją  do 
g o s n o d a rk i A f r y k i  
Ś ro d k o w e j i z a g a r - 
n ia ie  rńa s ieb ie  co­
raz  w ię k s z y  u d z ia ł w  
zyskach .

czym  i  re z e rw u a re m  s ity  ro bo cze j, i 
P ogoń  za ta n ią  s-iłą roboczą b y ła  ! 
je d n ą  z g łó w n y c h  p rz y c z y n , ze) 
b u rż u a z ja  P łd. R o d e z ji w ysun ę ła  i 
p ro p o z y c je  u tw o rz e n ia  z 3 k o lo n ii  ! 
b r y ty js k ie j  A f r y k i  Ś ro d k o w e j — j 
F e d e ra c ji. F a k t, że p ro je k t  te n  łą ­
czono z żądan iem  m n ie jszeg o  lu b  
w iększego  u n ie z a le ż n ie n ia  się od j 
A n g lii., ś w ia d c z y  o w zrośc ie  sprze \ 
czności m ię d z y  k o lo n ia m i a m e- 
tropolią.

Rząd a n g ie ls k i p la n  ten  przez 
d łu g ie  la ta  o d rzu ca ł. W  s ty c z n iu  
1951 r. z m ie n ił je d n a k  sw e s tano ­
w is k o  i  p o s ta n o w ił p rz y s tą p ić  do

Do u tw o rz e n ia  Fe ­
d e ra c ji na raz ie  jesz­
cze n ie  doszło. P rz y ­
c z y n iły  się  do tego 
sp rzeczności m ie d z y  
b u rż u a z ją  ty c h  k o ­
lo n ii,  a rządem  

a n g ie ls k im , p rzed e  w s z y s tk im  
je d n a k  z d e cyd o w a n y  sp rze c iw  lu d ­
n ośc i m u rz y ń s k ie j.

W  b r y ty js k ie j  A fry c e  Ś ro d k o ­
w e j n a ra s ta  w a lk a  lu d n o śc i m u ­
rz y ń s k ie j o p ra w a  d e m o k ra ty c z ­
ne, o z iem ie , p o p ra w ę  b y tu  lu d ­
ności, p rz e c iw  k o lo n iz a to ro m . W y ­
razem  tego je s t m . in . s t ra jk  k o ­
le ja rz y , k t ó r y  w y b u c h ł w  ty c h  
d n ia c h  w  R o d e z ji P łd .

Rozmowa z Nazimem
V / 1902 roku  w  Salon ikach u ro d z ił się  Nazim  H ikm et, w y b itn y  poeta 

tu re c k i, w ie lk i hum anista , m yślic ie l, dzia łacz rew o lu cy jn y , k tórego  ż y ­
cie (est w span iałym  w zorem  w ierności ideom m ark s izm u  i p łom iennej, 
n iezłom nej w a lk i o ich zw ycięstw o.

P raw nuk  polskiego e m iq ra n ta , uczestn ika powstania 1348 roku  — 
Ksawereqo B orzęckiego, H ikm et p rzyszed ł na św iat w  rodzin ie  w y ­
sokiego dosto jn ika  państwowego. Szybko z ro zu m ia ł, że bogactwo  
i p rzepych , k tó ry  go otacza, jest udzia łem  ty lko  n ie liczne j g a rs tk i w y ­
b rańców . zobaczył inne Saloniki — m iasto nędzy i w yzysku , c iem no­
ty i zacofan ia . Z ro zu m ia ł, kto  pozbaw ia lud — tw órcę w szelk ich dó br  
— p raw a  do uczestn iczenia w ich spraw ied liw ym  podziale. Odszedł od 
sw ojej k lasy. Na zawsze. Um ieszczony p rze z  rodzinę  w szkole o fic e r­
sk ie j, m łod ziu tk i H ikm et zostaje z n ie j w 1919 ro k u  usun ięty  za udział 
w  buncie  na statku

Już w tedy pisze bardzo  ciekaw e w iersze.
W 1921 roku  w y jeżdża  do M oskw y, gdzie  odbyw a studia, poqłebia  

swą w iedzę ideologiczną, swój stosunek do świata. W ie lk i w p ływ  na 
kszta łtow anie  się osobowości p o etyck ie j H ikm eta  m ia ła  poezja M a ja ­
kow skiego , z k tó rym  łączy ły  qo w ięzy  serdecznej p rzy ja źn i.

W 1924 roku  w raca  H ikm et na k ró tk o  do o jczyzn y , lecz niebaw em  
m usi n ie legaln ie  opuścić k ra j, uchodząc przed  prześladow an iam i re ­
a kc ji.

W  1928 roku  w raca  do k ra ju  na stałe. Pisze płom ienne w iersze, 
utw o ry  p roza to rskie , sztuk i, k tó re  o tw ie ra ją  robo tn ikom  i chłopom  
tu re ck im  oczy na ogrom  ich k rzyw d .

K ilk a k ro tn ie  aresztow any i w ięz iony  H ikm et nie ustaje w  w alce. 
N azw isko jego znane jest już na całym  świecie.

W ob łąkańczym  strachu przed  siłą tw órczości H ikm eta rzą d  de- 
cyc!«Le« Sł?. na P row okację  po licy jną  zakro jo n ą  na szersza skąlę: 
w  1938 ro k u  po lic ja  zna jd u je  w  szafkach uczniów  W yższej Szkoły M a­
ry n a rk i W o jennej tom y w ierszy  H ikm eta. Są to w p ra w d zie  k s ią żk i le­
galn ie  w ydane i sprzedaw ane, nie po w strzym uje  to jednak rea k c ji 
od o skarżen ia  poety o podburzanie  w o jska przeciw  rząd ow i. W yro k  
b rzm i — 2Q lat w ięz ien ia . W  najcięższym  w ięzien iu  — w  Bursa H ik ­
m et pisze  w ierszo , k tó re  przedosta jąc  się za m u ry  d z ia ła ją  jak  dy ­
nam it. J 7

Choć odcięty od św iata, p rreży w a  poeta w o jnę , okropności Oświę­
c im ia , bo haterstw o Zoi Kosm odem iańskiej, k tó re j poświęca poem at. 
Klęska faszyzm u h itle ro w skiego  nie przynosi jedn ak  um ęczonem u po- 
ecia wolności.

W 1950 roku  c iężko  chory  H ikm et postanaw ia na znak  protestu  roz­
począć ą łod ow kę, k tó ra  trw a ła  19 dn i.

Oto co pisał on w  liście do sweqo adw okata  — Ir fa n a  Erm ir.a: 
„Stan m e g o  serca, nerw ów , płuc nie w ró ży  mi dłuqisqo życia. Je- 
żeli s ytu ac ja , w  ja k ie j sie zn a jd u ję , po trw a jeszcze — zab ije  m nie  
następny atak  serca. N igdy nie dopuszczę do tego, aby  m oia  
śm ierć  byta d arem n a , aby um rzeć  nie da jąc  w y ra zu  woli zw yc ię ­
s tw a“ .

Cały postępow y św ia t dom aga się wolności dla poety. W  lipcu  
1950 roku  a kc ja  ob ro ny  H ikm eta  odnosi sukces. Poeta jest w o lny . 
Spędza w  o jczyźn ie  re k . podczas k tórego  d w u kro tn ie  usiłowano go 
zam o rd ow ać . W 1951 roku  opuszcza Tu rc ję . W kró tce  potem zo­
staje  pozbaw iony obyw ate lstw a we w łasnej o jczyźn ie.

Obecnie w ie lk i  poeta bawi w  Warszawie, gdzie uczestniczył w  obradach V I  Walnego 
Zjazdu Zw iązku L i te ra tów  Polskich.

Naszego Drogiego Gościa odwiedził przedstawiciel redakcj i „Sztandar M łodych “  i  odbył 
z n im  rozmowę, z którą chcemy zapoznać naszych Czytelników.

W idzieliście, Towarzyszu, na scenie Pań­
stwowego T eatru  Nowej W arszawy swoją 
sztukę „Legenda o m iłości“ . W  ja k im  stopniu 
polskie przedstaw ienie odpowiada Waszym za­
m ierzeniom  ideowym  i  artystycznym ?

Jestem bezgranicznie rad, że w  Polsce w y ­
staw ia się już  drugą m oją sztukę. W iem coś 
niecoś o polskim  teatrze, tea tr ten bardzo m i 
się podoba. Chcia łbym  podkreślić, że już  od 
dawna nie odczuwałem ta k ie j radości, ja ką  
spraw iło  m i oglądanie warszawskich deko­
ra c ji do m oje j „Legendy“ . Są organicznie 
związane ze sztuką, każdy ich szczegół jest 
uw arunkow any praw dziw ą koniecznością. To 
nie są dekoracje dla dekoracji, dla w yg ryw a­
nia  jakichś efektów. Jestem głęboko wdzięcz­
ny dekora torow i za jego dzieio.

Podobnej radości doznałem 2 lata temu, gdy 
oglądałem w  jednym  z warszawskich tea trów  
„W achlarz“  Goldoniego.

Co sądzicie o reżyserii sztuki?

Reżyseria sztuki rozczarowała mnie. Jestem 
zdania, że k iedy się w ystaw ia  ja kąko lw iek  
sztukę (nie mówię o w ie lk im  Szekspirze, czy 
w ie lk im  Gogolu) realizatorzy w in n i pamiętać 
o odpowiedzialności przed widzem, px-zed auto­
rem. Nawet je ś li się ma do czynienia z tak 
niedoskonałym  dram aturg iem  ja k  ja. Nie 
w iem , k to  tu  zaw in ił, ale w  tekście sztuki zo­
stały dokonane duże skróty. S tw ierdz iłem  brak 
w ie lu  dialogów, monologów, całych scen. Nie 
mogłem nawet stw ierdzić, w  im ię czego usu­
wano części mojego tekstu, jaka  była myśl' 
przewodnia tych skrótów,

Bardzo dobrze została opracowana scena bu­
dowy pałacu. Chyba najw iększa jest tu zasłu­
ga aktora, k tó ry  gra rolę Behrada, ojca g łów ­
nego bohatera. Dobrze od tw orzy ł swoją rolę 
rów nież akto r, gra jący derwisza. G łów n i bo­
haterow ie w ypad li blado. M oja  S zirin  to 
dziewczyna o s ilne j wo li, myśląca, k tóra sama 
po tra fiła  dojść do pełnego wyzwolenia. S zirin  
w  warszawskim  przedstaw ieniu nie stwarza 
takiego obrazu, ale to chyba nie je j w ina. M ło ­
dzi aktorzy muszą jeszcze bardzo dużo uczyć 
się sztuki.

A  teraz jeszcze jedno. Is tn ie je  niestety taka 
tendencja, że k iedy sama sztuka, to znaczy 
słowo i gra akto rów  nie wystarcza dla stwo­
rzenia artystycznego obrazu, realizatorzy 
wprowadzają oprawę muzyczną. Dla m nie m u­
zyka przy „Legendzie“  była n ieprzyjem nym  
zaskoczeniem. W prow adziła do sztuki ele­
m ent egzotyki, k tó re j ja  osobiście nienawidzę. 
Z tym  dodatkiem  m oja „Legenda“  stała się na 
warszawskiej scenie nie tym , co chciałem po­
kazać.

T eatr w  swej fo rm ie  to połączenie słów z 
gestem, z grą aktora. K iedy idę do opery na 
„Eugeniusza Oniegina“ , Puszkin odchodzi u 
m nie na drugi plan. Na pierwszym  jest Czaj­
kowski. A le gdy idę zobaczyć „O te lla “ , chcę 
słyszeć s - i o w  o, a nie muzykę. Reżyser 
pow in ien podkreślić, w  ja k im  miejscu słowa 
są najważniejsze. A  tego nie było.

Jeżeli o tym  wszystkim  mówię, czynię to 
dlatego, że nie czuję się u was ja k  obcy, za­
graniczny gość. Czuję się u was ja k  w  domu, 
ja k  w Moskwie, Budapeszcie czy Pradze, ja k

w  każdym w o lnym  kra ju . To pozwala m ów ić 
m i zupełnie szczerze, bez cienia obłudy.

N iektó rym  ludziom trudno jest zrozumieć, 
że jeżeli bftdujem y, tw orzym y, pokonujem y 
trudności, ponosimy o fia ry  — to w łaśnie po 
to. by człow iek mógł p iękn ie j, pe łn ie j i szczę­
ś liw ie j kochać i żyć. I to  w łaśnie chciałem 
pokazać w  „Legendzie o m iłośc i“ .

Realizatorzy zam ierzali dodać przedstaw ie­
niu lekkości, m elodyjności, a stało się tak, że 
zubożyli jego treść.

Tak bywa n iekiedy również z wierszami. 
Gdy napiszę w iersz i czuję przy czytaniu go, 
żs jest p iękny form aln ie , dźwięczny, ry tm icz ­
ny, m elodyjny, zawsze m i się zdaje, że coś tu 
nie w  porządku. Przekładam  go wówczas na 
prozę. I jeżeli ta form a nie zuboża treści, k tó ­
rą chciałem wyrazić w  wierszu, wówczas jest 
dobrze. A le  czasem bywa inaczej. Czasem oka­
zuje się, że treści jest za mało i w tedy p ra­
cuję nad wierszem jeszcze długo, długo.

Czy ty lk o  swoje wiersze poddajecie próbie 
„przek ładu na prozę“ ?

O nie! Robię to zawsze ilekroć w iersz w y ­
daje m i się za bardzo doskonały od strony fo r­
my. Dochodzę czasem do ciekawych odkryć. 
S tw ierdzam  niekiedy, że gdy w  prozie odpada 
ry tm , melodyjność (w łaśnie owa oprawa m u­
zyczna), autor powiedział n iew iele ponad to, 
co można przeczytać we wstępnym  artyku le  
gazetowym. A  to niewiele, ja k  na poezję.

Czy próbowaliście czasem przekładać na 
prozę wiersze M ajakowskiego?

Próbowałem. A le  nie dlatego, że pobudzała 
m nie do te j analizy doskonałość fo rm y w ie r­
szy M ajakowskiego. Badałem bogactwo treści. 
Is tn ie je  tak i sąd, że M a jakow sk i by ł ty lk o  
nowatorem  fo rm y poetyckiej. Jest to sąd rów ­
nie powierzchowny ja k  ten, że M a jakow ski nie 
by ł liryk iem . N ieprzem ija jąca w ielkość M a ja - ,

kowskiego polega na tym . że b y ł on nowato­
rem treści. M a jakow sk i dow iódł swoją tw ó r­
czością, że nie ma niepoetyckich tematów. 
Każdy fragm ent życia, każdy prze jaw  życia, 
każdy ż y c i o w  y tem at jest tematem po­
etyckim . N ie ma również n iepoetyckich siów. 
S łowo to bry ła , m ateria ł, surowiec. Wszystko 
zależy od tego, ja k ie j obróbce się je podda.

M a jakow sk i to  w ie lk i poeta, w ie lk i liry k . 
Kocham  M ajakowskiego.

W zasadzie lite ra tu ra  turecka w  Polsce jest 
mało znana, oczywiście poza Waszą twórczo­
ścią. Jaka jes i obecnie sytuacja w  lite ra turze 
tu reckie j?

Postępowa lite ra tu ra  turecka godna jest za­
interesowania i popularyzacji. Wszystko co 
w  naszym k ra ju  uczciwe, zdrowe, dobre zna j­
du je się w  awangardzie w a lk i naszego narodu. 
Nie piszcie ty lko , proszę, „w a lczy o pokój 
i postęp“ . To by łby szablon. W naszym k ra ju  
w a lka  ta p rzy jm u je  konkretne form y. Chodzi
0 niezależność narodową, o prawa społeczne, 
przede wszystkim  o w a lkę  przeciwko paktow i 
a tlantyckiem u. Z 30 d y w iz ji b loku a tlan tyck ie ­
go 21 przypada na Turcję . Są to dyw iz je  już 
sformowane. M ało się o tym  m ówi. A jest to 
niebezpieczeństwo tym  groźniejsze, że w  na­
szym k ra ju  nie ma takich s ilnych p a rtii ko­
m unistycznych ja k  we F rancji czy we W ło­
szech, że naród nasz nie osiągnął jeszcze ta­
kiego poziomu świadomości społecznej ja k  na­
rody Europy zachodniej. To w łaśnie nasz tu ­
recki żołnierz pozwolił zawieźć się na Koreę
1 tam m ordował swoich braci. By nie mogło 
się to powtórzyć ani w  Kore i, ani gdziekol­
w ie k  bądź, walczą przodujący tw órcy  k u ltu ry  
w  m oje j ojczyźnie. Wierzę, że m y w  tej walce 
zwyciężymy,

Rozmowę przeprowadziła
Z O F IA  B A U M G A R TE N



Bo zobaczenia w niedzielę!
K iedy  jedziesz autobusem do 

Sędziejowic, uprze jm y k o n d u k ­
to r  wskaże ci przystanek, na 
k tó rym  powinieneś wysiąść: 
Zresztą sam poznasz siedzibę 
P rezydium  GRN. Po prawej 
stronie na skra ju  wsi zauważysz 
v. odda li kom pleks pięknych 
zabudowań Techn ikum  R o ln i­
czego, po lewej natomiast rzu­
ci się w oczy cm entarz Ponad 
m og iłam i unosi się o lbrzym i 
pom nik z 1873 roku — u fu n ­
dowany przez gubernatora car­
skiego w 10-lecie b itw y  z po­
wstańcam i 1863 r. Jak w idzisz 
Sędziejowice to nie przeciętna 
wieś. Sędziejowice m ają boga­
tą przeszłość historyczną.

A le  pom nik i szkoła to nie 
wszystko, co rzuca ci się w  oczy 
w Sędziejowicach. Zobaczysz 
tam  jeszcze drew niany kośció­
łek, m urowaną plebanię i dre­
wniane dom ki m ałoro lnych ch ło­
pów, obok m urowane budynki 
bogatszych gospodarzy. M o­
żesz wstąpić do b ib lio tek i, gdzie 
uprzejm a kol. Kowalczyk w y ­
bierze ci dobrą książkę, k tórą 
na pewno przeczytasz. Pody­
skutujesz z młodzieżą, k tó re j 
jest tu ta j sporo. Znajdziesz 
wśród n ie j Pzetempowców. P ó j­
dziesz może do baraku, w  k tó ­
ry m  mieści się k ino  w ie jskie , 
gra ją  aku ra t ładny f i lm  — „N a ­
dzie i za dwa grosze“ ...

★
O stry  gw izd przeszywa na 

chw ilę  ciszę wiosennego w ie ­
czoru. Jak na sygnał zbiega się 
k ilk a  rosłych chłopaków.

— No co, w a lim y  do kina? — 
zapyta ł jeden z nich.

Masz pieniądze? — pyta d ru ­
gi.

P O M Y S Ł

LOGOGRYF

MŁODYCH

Do pionowych rzędów podanej 
f ig u ry  wpisać 9 wyrazów sześcio- 
lite row ych o poniższych znacze­
niach. Trzecie i czwarte lite ry  
tych wyrazów, czytane kole jno 
rzędami pionowym i, dadzą roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) W yb it­
ny bo jow nik o Polskę Ludową, 
poległy w 1939 roku na przed­
polach Warszawy, 2) Rodzaj 
jaszczurki, 3) M iasto wojewódz­
kie w Polsce, 4) Prażone ziarno 
żytnie lub pszenne, 5) Zielska, 
chwasty, 6) Huk piorunu, 7) 
Inaczej: przywóz z zagranicy. 
8) Lewy dopływ  Bugu, 9) Pęk 
gałęzi lub kw ia tów  zatkn ię ty ja ­
ko znak zakończenia budowy.'

(I. Dulemba — Suchedniów) 
Rozwiązania należy nadsyłać 

w  term in ie  10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adre­
sem redakcji z dopiskiem  na ko­
percie „R o z ry w k i umysłowe" 
Wśród C zyteln ików , którzy na- 
deślą praw id łow e rozwiązania, 
rozlosowane zostaną

nagrody książkowe,

— Też pytanie — odparł za­
gadnięty — wyciągnąłem  matce 
z chustki, na kino wystarczy, 
a matka i tak się nie doliczy.

— Macie, palcie — zachęcił 
trzeci, wyciągając paczkę „Spor­
tów “ . Wnet k łęby dym u prze­
słoniły na chw ilę  widoczność.

G rupko chłopców przeszła tuż 
obok budynku m leczarni, zacze­
piając po drodze k ilk u  przechod­
niów  Rozepchnęła łokc iam i sto­
jących przed kasą kina ludzi i 
w chw ilę  później rozsiadła się 
wygodnie na szerokich ławach 
w sali k inow e j, głośno rozpra­
wiając. M iejscowa i okoliczna 
ludność zachęcona rozk le jony­
m i-po  wsiach afiszam i, tłum n ie  
przybyła na ciekawy film . Na 
ekranie po jaw ia ją  się liczby 1. 
2 i... przed oczami widza ma­
lowniczy kra job raz  Wioch. L u ­
dzie z zainteresowaniem ślćf- 
dzą losy Antonia . G rupka na­
szych znajom ych poruszyła 
się.

— Cholera,' jaka fa jna  — 
k rzykną ł jeden z nich. Głośny 
śmiech jest odpowiedzią. Coraz 
częściej i głośniej słychać co­
raz soczystsze epitety. Naraz 
skrzyp pocieranej zapałki, 
b łysk ognia i k łęby ty ton iow e­
go dym u przys łon iły  ekran. Na 
nic się zda in te rw encja . Lepie j 
spokojnie siedzieć.

★
No i  cóż, niedużo skorzystałeś 

z wyśw ietlonego seansu, a po­
noć dobry film .

Chyba jednak nie  skończysz 
na íym . C iekaw będziesz, jak  
tw o i znajom i z k ina  spędzają 
resztę wolnego czasu. Może ich 
spotkasz w  św ietlicy? Nie, ko­
mu zresztą przyszłoby do gło­
w y zorganizować na wsi tego 
rodzaju przybytek k u ltu ra ln y .

W ejdź lep ie j do czerwonego 
małego domu, tam...

★
— P ije  K uba do Jakuba... roz­

b rzm iew a ją  zgodnym chórem 
zachrypnięte głosy znajomych. 
Zebra li się u B ernarków  1 z za­
cięciem gra ją  w  ka rty . A  od 
czasu do czasu w lew a ją  do gar­
dła palący p łyn.

— A le  gryzie —  przym aw ia ł 
sobie jeden z nich, uderzając 
w stół „asem czerw iennym “ . Z 
kolei reszta kom panów rzuci­
ła swe k a rty  dokum entując to

również m ocnym uderzeniem 
pięści w deski słabego stołu.

— To ci dopiero będzie weso­
ło u nas, ja k  nam św ia tło  elek­
tryczne założą — w yrzuc ił je d ­
nym  tchem m łody blondynek.

— Dopiero „g ra “  pó jdzie „ ja k  
złoto“  — dorzucił d rug i zbie­
rając zamaszystym ruchem 
lśniące zło tówki.

No cóż, p ięknie się bawią. 
Niezłe perspektyw y — prawda? 

★
Tw oje  zdziw ienie będzie jesz­

cze większe, k iedy dowiesz się. 
że w Sędziejowicach is tn ie je  od 
dawna koło ZMP. Co więcej, 
jest tu również siedziba Zarzą­
du Gminnego ZMP. Na pewno 
będziesz chciał odwiedzić tych 
towarzyszy, dowiedzieć się co 
oni robią. Zapukasz więc do 
pokoju Zarządu Gminnego ZMP. 
Na drzw iach zobaczysz napis: 
Zarząd G m inny ZM P w  Sędzie­
jow icach, zapukasz raz .jeszcze, 
drug i, iecz nie doczekasz się 
odpowiedzi.

Z koie i skierujesz swoje k ro -
k r  do W iesławy Sobalanki — 
przewodniczącej koła ZMP. A le 
i tu ta j spotka cię zawód. M atka 
odpowie: „W iesław y nie ma
w  dom u“ . A  przecież w idziałeś 
jak  przed chw ilą  wchodziła do 
domu. Zrezygnowany powrócisz 
do wsi.

Rozżalonym wzrokiem  ogar­
niesz dużych rozm iarów  plac, 
wym ierzysz go okiem  — w  sam 
raz na boisko sportowe — po­
m yślisz: — LZS też zapadł w 
m artw o tę  — o tym  świadczy 
nieporządek na placu.

~k
W  Prezydium  G m innej Ra­

dy Narodowej pracuje k ilk u  zet- 
empowców. Jest tam tow. Ro­
mana B rantów na, Eugenia K n a ­
p ik , S tanisława Adamczewska i 
Lesław Sobala. Wstąpisz na 
chw ilę, aby porozmawiać z n i­
m i.

— Towarzyszu, za moich cza­
sów to robota szła — pow ie ci 
tow . Adamczewska, by ła  prze­
wodnicząca Żarz. Gminnego i 
in s tru k to r ZP ZM P  — ale teraz 
to n ik t  nie chce się zabrać do 
pracy w  naszym kole.

— Ja sam też nie będę p ra ­
cował, od tego jest zarząd ko­
ła — doda tow . Sobala, kiedyś 
ak tyw is ta  LZS-u.

Jednak nie wszyscy zetem- 
powcy są takiego zdania. Spot­

kasz tu ta j w ie lu  chłopców, k tó ­
rzy by chcie li coś zrobić, ale nie 
wiedzą ja k  się do czego zabrać— 
brak im  doświadczenia. Tow. 
W iesław Kow alczyk, uczeń 
miejscowego Techn ikum  R o l­
niczego, W iesław Stępień, p rze­
wodniczący Zarządu Gminnego 
ZM P i in n i m ają w ie le  planów. 
A le  k to  nam pomoże, pyta ją?

Gdy słońce zajdzie za sędzie-
jo w ick ie  lasy i  pola, a m rok 
powoli wsączy się w  zakam arki 
wsi, wówczas odpoczniesz i w 
m yś li podsumujesz wrażenia z 
Sędziejowic, zadając sobie py­
tan ie: — dlaczego tak się dzie­
je  w  Sędziejowicach, pom im o że 
są tu  wszelkie w a run k i do lep ­
szego, radośniejszego życia 
chłopców i dziewcząt.

M ieszkańcy nie jednej wsi w  
k ra ju  m arzą o boisku, o lo ka ­
lu  św ie tlicow ym . A  tu ta j 
wszystko gotowe...

No cóż, może nawet młodzież 
z Sędziejow ic ma rację mówiąc, 
że „nam  n ik t nie pomaga“ 
— pomyślisz. I  rzec można — 
sytuacja rzeczywiście tak w y ­
gląda. Każdy żyje tu ta j od­
rębnym  życiem. Zetempowcy 
pracujący w różnych in s ty tu ­
cjach uważają, że nie ma po­
trzeby pomagać. M łodzież z 
T echn ikum  Rolniczego odgro­
dzona jest w ysokim  m urem  i 
to może im  przesłania swoją 
wieś. A  pozostali, ja k  c i w ia ­
domo...

Może jednak zetempowcy z 
T echn ikum  w y jdą  gromadą 
spoza wysokich m urów  sw o je j 
szkoły do wsi, zorganizują 
wspólną wycieczkę do po b li­
skiego lasu i  tam  przy dźw ię­
kach ha rm on ii potańczą, zaba­
w ią  się yzspólnie...

A  może zaproszą towarzyszy 
ze wsi do siebie i  pokażą na 
swoich poletkach doświadczal­
nych, ja k  się sieje i  sadzi, aby 
zebrać w ięcej plonów, aby do­
s ta tn ie j i  lep ie j żyć...

A  może po raz trzeci tow a­
rzysze z Technikum  zwrócą się 
do tow. Kow alczyka lu b  do 
Grochulskiego, w  najbliższą nie­
dzielę w y jdą  na boisko sporto­
we, to  na pewno przyniesie du ­
żo korzyści i  wspólnego dobra.

W ięc do zobaczenia — w  n ie ­
dzielę.

CYR YL SA FIA N

Budowa
obiektu sportowego 
we wsi Siedliszcze

We wsi Siedliszcze pow. 
Chełm trw a  budowa Domu 
K u ltu ry  Fizycznej, stadionur\UU Ul y
sportowego oraz rem ont base­
nu pływackiego, na k tó rym  od­
będą się tegoroczne Centra lne 
M istrzostw a P ływ ackie LZS. 
Dzięki zobowiązaniom produk­
cy jnym  budowa tego ob iektu 
sportowego zostanie ukończona 
29 czerwca zamiast 22 lipca, ja k  
uprzednio planowano.

Na zdjęciu : W idok ogólny  ba­
senu pływackiego, nn drug im  
plonie  budowa Domu K u l tu ry  
Fizycznej.

Fot. Pieńkowski — CAF

Śladem naszych a r tyku łów
Skończyło si? marnoîrawsîY/o ł kłopoty z remontami parowozów

Gmina Bierz 
poważnie opóźnia 

dostawy żywca
Rzeszów (kor. w ł.). B ardzo słabo 

przeb ieqa  skup żyw ca i m leka  w  
qm . Biecz pow. go rlick iego . Plan  
obow iązkow ych dostaw m leka  g m i­
na w ykonała  za ledw ie  w 9 proc.

Są qrom ady na teren ie  gm in y, 
k tó re  dotychczas nie w y k o n a ły  ani 
pięciu procent roczneqo planu. 
Szczególnie źle jest w  Libuszy i 
Bieczu. Wq in fo rm a c ji posiadanych  
z ub. tygodnia na przeszło  200 go­
spodarstw  w grom adzie  Libusza, 
zaledw ie  k ilk u  gospodarzy d o sta r­
czyło w zn iko m ych ilościach m le ­
ko.

NielepieJ Jest ró w n ież  w  gm in ie  
Biecz ze skupem  żyw ca i k o n tra k ­
tacją . Plan obow iązkow ych dostaw  
żyw ca w  skali roczne j został w y ­
konany w  25,6 proc. P lany  kon­
tra k ta c ji rów n ież nie są w y k o n y ­
w ane.

Na celowo uchy la jących  się od 
obow iązkow ych dostaw G m inna  
D eleg atu ra  M in is ters tw a Skupu  
sporządziła  19 w niosków  o u k a ­
ran ie .

W skazanym  byłoby Jednak, aby  
nazw iska u k a ra n yc h  podane zo­
stały  do pu b liczn e j wiadom ości 
m ieszkańcom  gm in y.

Mało trosk i o te rm in o w ą  re a li­
zację  obow iązkow ych dostaw w y ­
kazu je  o rg a n izac ja  zetem pow ska  

Z arząd  G m inny I koła ZM P . Na­
w et ak tyw ne  koła, w K w iatanow i- 
cach i Różnowicach nie z a jm u ją  się 
spraw am i obow iązkow ych dostaw  
w swych g rom adach .

(tp)

inżynierów 
blałostock ej W.S.I.

(K or. w ł.). Tadeusz Poziem ski 
syn robo tn ika  ro lnego z augustow ­
skie j wsi Jui jako uczeń p ie rw ­
szych łat szkoły podstaw owej z w ró ­
cił na siebie uwagę jako  ..m echa­
n ik " . Lata okupacji poqorszyły sy­
tuac je  rodziny  P o z ien sk ich . Tadek

K o re s p o n d e n t nasz Z y g m u n t W ie ­
czo rek  z Zagórza  in fo rm o w a ł w  
sw ej n o ta tc e  zam ieszczone j w  dn. 
28 k w ie tn ia  b r. w  „S z ta n d a rz e  M ło ­
d y c h "  o tru d n o ś c ia c h , na ja k ie  n a ­
p o ty k a  za łoga p rż y  b u d o w ie  k o p a l­
n i „P o rę b k a " .  P isa t o n  m . in . o 
s łabo o ś w ie tlo n y c h  to ra c h  k o le jk i,  
o b ra k u  p a ro w o z o w n i 1 k a n a łu  do 
re m o n tu  p a ro w o zó w  o raz  o m a rn o ­
tra w s tw ie  p rz y  w y ła d o w y w a n iu  m a­
te r ia łó w  b u d o w la n y c h  

Jak wyjhśnia Dąbrowskie Zje­
dnoczenie Przemysłu Węglowe­
go, roboty n iw elacyjne terenu 
w budującej się kopaln i „Po- 
tębka“  wykonywane są przez 
Przedsiębiorstwo Robót Inży­
n ie ry jnych  w Stalinogrodzie i 
ono to w łaśnie nie dostarczyło

żarówek potrzebnych do oświe­
tlen ia  torów  ko le jk i. W ciągu 
jednak najb liższych dn i brak 
ten ma być usunięty. Przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryjnych 
wybudowało również szopę na 
podręczny warsztat i nd 1 kwie­
tnia br. uruchomiło prowizory­
czny kanał dia dokonywania 
przeglądów parowozów i drob­
nych reperacji.

Rozładunek m ateria łów  bu­
dowlanych odbyw ał się, ja k  p i­
sał nasz korespondent — nie- 
planowo. Powodem tego było 
to, że kopalnia „Porębka“  nie 
posiadała do 1954 r. w łasnej bo­

cznicy kolejowej. Obecni* ko­
palnia ma własną bocznicę 
i parowóz do przetoku wago­
nów. Pozwala to na racjonal­
niejszy niż dotychczas wyładu­
nek materiałów budowlanych.

W notatce swej korespondent 
pisał również o braku cieplej 
wody w  łaźni hotelu robotnicze­
go w Zagórzu, gdzie m ieszkają 
budowniczow ie kopaln i „P oręb­
ka". Powodem tego, ja k  czytamy 
w  w yjaśnien iu , była nie ukoń­
czona insta lacja ciepłe j wody. 
Brak ten ma być usunięty do 
15 czerwca br.

M.

Zetempowcy z hu?y im. Lenina, pomóżcie Waszym kolegom z Hebdowa!
,W styczniu br. zam ieściliśmy 

notatkę p t.: „K o ło  ZM P w Heb­
dowie znów pracuje“ . Po naszej 
in te rw e nc ji ZW ZM P w  K ra ­
kow ie i ZP ZM P w  M iechowie 
udz ie lił a k tyw ne j pomocy kołu 
w Hebdowie. Od c h w ili ukaza­
nia się no ta tk i up łynęło zale­
dw ie trzy  miesiące. Koło ma 
już  nawet spore osiągnięcia. W 
ciągu niespełna czterech miesię­
cy liczba członków z 8, wzrosła 
do 25.

Zapoczątkowano też szkolenie 
ideologiczne, zorganizowano ze­
spół artystyczny, do którego 
w s tąp ili nie ty lko  zetempowcy,

lecz również młodzież niezorga- 
nizowana i starsi m ieszkańcy 
gromady.

M im o tych n iew ą tp liw ych  o- 
siągnięć koło w  Hebdowie ma 
trudności. N ie odbywa się bo­
w iem  regularn ie  szkolenie, gdyż 
ani Zarząd Pow iatowy, ani Za­
rząd G m inny ZM P nie zajął się 
zaopatrzeniem koła w m ateria­
ły  szkoleniowe. Zespól a rtys ty ­
czny rów nież odczuwa brak fa ­
chowej pomocy.

Jak piszą nam ostatnio Jan 
Marzec i A lfre d  Wendel, ZM P- 
owcy z Hebdowa chcie liby

współpracować z kołem ZM P w 
zakładzie produkcyjnym . Skie­
row ujem y ich apel do ZZ ZMP 
przy hucie im. Lenina, gdzie 
pracują w ym ien ien i koledzy. 
Oni to, znając młodzież z Heb­
dowa 1 w a run k i pracy tam te j­
szego koła n iew ą tp liw ie  przy­
czynią się do nawiązania i za­
cieśnienia współpracy.

Sądzimy również, że ZP ZMP 
z M iechowa u ła tw i nawiązanie 
tego kon taktu , k tó ry  n iew ą tp li­
w ie  przyniesie m łodzieży rocot- 
niczej i  w ie jsk ie j obopólną ko­
rzyść. .

<h. j.)

1.258.279 m rowów 
oczyściła

młodzież Warmii i Mazur
(Kor. w ł.). Udzia ł w pracach 

m elioracyjnych w  W arm ii i M a­
zurach wzię ło już 20 tys. m ło­
dzieży. W okresie do 10 ’om. 
oczyszczono 1.256.279 m. rowów, 
a tysiące hektarów  łą k  oczy­
szczono z narośli i kretow isk.

W g ro m a d z ie  G azow a pow . M o­
rą g  z e te m p o w ie c  G ro sm a n  z m o b i­
l iz o w a ł c a łą  m ło d z ie ż  d o  m e lio ra ­
c ji,  D z ię k i z e sp o ło w e j p ra c y , w c ią ­
gu  k i lk u  dni o czyszczon o  w  te j 
g ro m a d z ie  7 tys . m ro w ó w  o ra z  
n a p ra w io n o  u s z ko d zo n e  u rz ą d z e ­
n ia  d re n o w e . M ło d z ie ż  z gm . W il­
czę ta  pow . P a s łę k  z a in ic jo w a ła  ła ń ­
cu s z k o w e  w s p ó łz a w o d n ic tw o , k tó re  
p o le g a  na ty m , że je d n o  k o ło  ZM P 
w z y w a  in n e  d o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
pod  h as łem  „ k to  w ię c e j o cz y ś c i 
m e tró w  ro w ó w “ .

Duży udzia ł w  czynie bierze 
również wojsko. Żołn ierze z O l­
sztyna Oczyścili rzekę Kortów kę 
na odcinku 3.450 m. W pow. 
Górowo Iław ieck ie  w o jsko pra­
cuje razem z młodzieżą na kom ­
pleksach łąkow ych przy kopa­
niu  rowów.

Czyn m e lio racy jny zetempow- 
ców w  W arm ii i M azurach trw a.

R. S.

Gdyby k tó rąko lw iek  z 
uczennic Liceum Pedagogi­
cznego w  Augustowie za­
pytać, kogo z koleżanek i  
kolegów uważa za n a jb a r ­
dziej wartościowego czło­
wieka, nie zastanawiałaby  
się ani chw il i .  Wystarczy­
łoby wyciągnąć po l in iowa-  
ny wzdłuż i  wszerz szema- 
cik, podsumować rub rycz­
k i  i  odpowiedź gotowa: K o ­
leżanka X  bije  kolegę Y 
o jeden punkt.

Dlaczego X  i  Y? Dlacze­
go nie Hanka czy Zosia, 
Franek czy Józek? Bo w  
Augustow ie próbowano za­
stąpić żywych ludzi zręcz­
nie pok lasy f ikowanym i  
pionkami.  Zważyć na w a ­
dze aptekarskiej,  zmierzyć 
z dokładnością do m i l im e ­
tra, otaksować precyzymie  
odliczonymi punk tam i i u- 
mieścić w  ściśle wyznaczo­
ne j kratce skom p likowa­
nej tabeli.

Wszystko to razem nazy­
wało się pracą wychow aw ­
czą, polegającą na tzw. 
punktac j i ,  czyli  usta laniu  
na ile punk tów  zasłużył  
każdy z wychowanków L i ­
ceum za moralność kom u­
nistyczną, naukowy św iato­
pogląd, aktyioność społecz­
ną, przygotowanie do za­
wodu i  ku l tu rę  codzienne­
go życia. Za każdą z tych  
pięknych zalet wydzie lało  
się co k w a r ta ł  od 1 do 20 
punktów. Petem trzeba by ­
ło ty lko  zsumować i  wszy­
stko stawało się proste Tak  
idealnie proste — że aż pro­
stackie.

Bo  — wyobraźmy sobie 
na przyk ład  — Hanka prze­
stawała być Hanką, żywą  
dziewczyną z rozioichrzo- 
nym i włosami, czasem u - 
partą i  ciętą jak  osa, cza­
sem serdeczną, trochę roz­
marzoną  i  ja k b y  od św ia­
ta daleką. Hanka nie była 
ju ż  tą, k tóra  um ia ła  zara­
zić całą. klasę swoim m ło ­
dym  zapałem do przygoto­
wania akademii pierwszo­
m a jow e j:  A n i  tą, k tó ra  gło­
śno zastanawiała się nad 
powstaniem świata. Bo że 
z m ater i i  to jasne. Przecież 
nic nie powstaje z niczego. 
Ale jak  to było, no jak?

Okazuje się jednak, te  
H ank i py tan ia nie są waż­
ne. Nieważna jest ona 
cała, choć po tra f i  być dziś 
zupełnie inna niż wczoraj.  
Hanka to ty lk o  68 p u n k ­
tów. 1 to na cały kwarta ł.

A  potem będzie nowa
punktacja.

K iedy myślisz o Franku,  
wiesz, że to zawołany har- 
monista, zapalony sporto­
wiec  i  niezły kolega. Cza­
sem ty lko  wychodzi z n ie­
go jakieś sobkostwo. Co 
moje to moje. I  czy za tym  
„m o im “  stoi ukochany  
F rankow y  rower, czy u- 
miejętność udowodnienia  
twierdzenia Talesa — F ra ­
nek swoim niechętnie  jię  
dzieli.

A  m imo to dobry z n ie­
go chłopiec. Bo ja k  Józek 
na wycieczce nogę skręcił.

v uczęszczał do szkoły, ale nadal 
a rzy ł o tym , by zostać m echańi- 
em. N ierzadko  w idziano  qo przy  
a jsterkow an iu , a „w a rs z ta t“ je- 

opuszczały „m aszyn y“ Jakie 
Iko m ogła pom ieścić Jego wy- 
ra ź n ia . F»o w yzw o len iu  w augu- 
swskiej szkole Tadek by ł jednym  
najlepszych uczniów . Po o trzy - 

aniu m a tu ry  p ra cu je  w Fabryce  
*zy rząd ów  i Uchw ytów  w Bia- 
nstoku, a nied ługo potem daje  
» poznać jako  jeden z n a jp iln ie j-  
vch robo tn ików .
Jest rok 1950. Dla takich  w łaśnie  
k Tadek, o tw ie ra  swoje podwoje  
arwsza w h is to rii B iałostocczyz- 
t w yższa uczeln ia  — W ieczorow a  
koła In żyn ie rs k a . O rgan izac ja  
ir ty jn a  i zetem pow ska k ie ru je  
i n ią i Poziem skiego. P raca  w  fa- 
yce w  n arzęd z io w n i, po połud- 
u zdobyw anie  wiadom ości teore- 
cznych stają się żyw io łem  Po- 
smskiego, da ją  całkow ite  ujście  
rio za in teresow aniom .
Byw ało Jednak i tak , że Tadek  
iski by ł za łam an ia  się. N aukę  
reba było posiąść kosztem  wy- 
eczenia się w ie lu  osobistych  
ra w , kosztem  w ielu  nieprzospa* 
rch nocy. ,
Zapał i szczere chęci w takich  
spadkach zaw sze b ra ły  Jednak 
>rę. Tadek u m ia ł rów n ież  znaleźć  
as na p racę społeczną i na lek- 
rę.  W  fa b ryc e  p raco w ał Jako 
łonek Z arząd u  ko»a ZM P i w  
le jscow ei kom órce w ynalazczości. 
Na uczelni p e łn ił fu n kc ję  sekra- 
rza  ZSP.
A gdy w czasie studiów  aw ansii- 
na k o n s tru k to ra  nie zam yka  się 
czterech ścianach p racow ni. Nie- 
adko Tadka m ożna spotkać  
śród ro b o tn ikó w , k tó rym  zawsze  
»ętnift pom aga i p rze ka zu je  zdo- 
rte dośw iadczenia.
K ilka  dni tem u absolw ent W SI, 

l letni in żyn ie r. Tadeusz Poziem - 
it staną! na czele b iu ra  kons truk - 
tjnego n a jw iększe j na Biafostoc- 
tyżnie fa b ry k i m eta low ej, 
i  § . S k a lm o w s k l

Janek ze zdziw ieniem  przeczyta ł -  
ty tu ł.  „T o  na pewno robota Krzyszto- 
p ik a "  — uczyn ił w  m yś li uwagę, 
po czym u ją ł broszurkę w  dwa pal­
ce 1. niosąc ją daleko od siebie ja k  
rzecz cuchnącą i w strę tną, podszedł 
do kuchni,odsunął garnek i w rzu c ił 
ją  do paleniska. Ogień zadudnił 
gw ałtow nie jszym  płom ieniem , w  
m gnien iu oka zam ieniając n ie fo rtun ­
ny prezent S iew ierskiego w  spopie- 
la łe, bezkształtne strzępki papieru. 
Jeszcze chw ilę  p o trw a ł p rzy  kuch­
n i, ja k b y  dla upew nienia się, czy 
rzeczyw iście ogień dokonał swojego 
dzieła, potem się zaśmiał ze z łoś li­
w ym  zadowoleniem  i wyszedł na 
podwórze, aby wziąć się do roboty.

G łuchy żal zrodził się w n im  do 
starego przy jac ie la  i  złość do K rzy - 
sztopika, którego rów nież szanował.

Do S iew ierskiego oczyw iście nie 
poszedł ani zaraz, ani za dwa dni, 
ani za tydzień. Początkowo m yśla ł 
vj swo je j naiwności, że w  ten spo­
sób uda m u się uciec od sprawy, 
k tó rą  zaczęła żyć już  cała wieś. Nie 
by ło  jednak dnia, by sprawa ta sa­
rna nie dawała mu znać o sobie. 
Najczęściej dow iadyw a ł się nowo­
ści o spółdzie ln i p ro du kcy jne j za 
pośrednictwem  W andy, k tó ra  z ca­
ły m  zapałem swoich pię tnastu la t 
prow adziła  ja k  najszersze życie to ­
warzyskie.

— Staśka Zapałówna na śmierć 
po k łóc iła  się z ojcem  — przybiegła 
raz z nowiną. — Powiedziała, że ja k  
nie w stąp i do spółdzie ln i p roduk­
cy jne j, to nie chce go znać.

— A  co ojciec?
—  Ojciec chcia ł ją  n a jp ie rw  bić, 

ale m atka nie dała. M ów ią  teraz, 
że Zapała pewnie ulegnie Staśce.

Janek na tę wieść jeszcze bardzie j 
zaciął się przeciw ko swoje j by łe j 
sym pa tii. ---- -

— F ranka  S ikorska k u p iła  sobie 
nową teczkę ze św ińsk ie j skóry. 
M ów ią, że się na urzędniczkę do 
spółdzie ln i w yb iera . B ucha lte rką  ma 
być, czy czymś tam  tak im . N ie w ia ­
domo ty lko , k to  będzie ro b ił ja k  
wszyscy zechcą być u rzędn ikam i — 
za tra jko ta ła  znów pewnego razu 
przy k o la c ji n iezm ordowana w  zbie­
ra n iu  p lo tek i now inek Wanda.

— Jak to, kto? T ra k to r! — za­
d rw ił Janek. — N awet będzie im  
gnój ro b ił, ja k  go w  s ta jn i postawią 
i dadzą m u owsa. A  ja k  zdechnie, 
to na mięso zarżną i oddadzą na o- 
bow iązkow y skup...

—  T ra k to ry  w łaśnie wczora j p rzy­
jecha ły  do Sanina — pow iedziała 
poważnie Wanda. — Dwa „U rsusy“ 
i dw a „Z e to ry “  na początek.

—  Widać, k to  się szwenda z tra k ­
torzystam i...

Janek na jchę tn ie j b y łb y  rad za­
b ron ić  siostrze tych znajomości. I  
by łb y  zab ron ił bez wątp ien ia , gdy­
by  w ie rzy ł w  skuteczność swojego 
zakazu. Postanow ił w ięc tymczasem 
zadawać je j w ięcej pracy w  gospo­
darstw ie . N iepoko ił się jednak co­
raz w ięcej.

—  W iś lick i zbiera podpisy po wsł 
p rzeciw ko spółdzielni p ro du kcy jne j 
— znów zakom unikow ała W anda 
jednego w ieczoru. — Do ciebie też 
się w yb iera . W  poniedziałek ma 
przyjść.
Na dźw ięk nazwiska W iślickiego, 

Janka ogarnęło uczucie, ja k b y  się 
o niego o ta rła  żaba.

— W  poniedzia łek powiadasz?
— Tak m ów ił.
„S peku lan t W iś lick i przeciw  spół­

dzie ln i, S iew ie rsk i za spółdzielnią, 
K rzysz top ik  za spółdzielnią... Św iat 
na opak się w yw raca, czy co?“ ... — 
b iły  się m yś li po skołatanej głowie, 
pogłębiając bolesną rozterkę.

Na w sze lk i wypadek postanow ił 
w  poniedziałek skoro św it pojechać 
do m iasta i w rócić  późnym  wieczo­
rem, co też uczynił. N aza ju trz  ra ­
no, a było  to już  zaledwie na k ilk a  
dn i przed żniwam i, u jrz a ł na d ro­
dze znajomą sy lw etkę przyjacie la . 
„D o  m nie idzie“  — podpowiedziało

Rys. T. Zarzycki

mu przeczucie. W sta ł spod okna t 
wyszedł Ciszkiem do sieni. D rabina 
na strych stała ja k  zw yk le  na m ie j­
scu. Po cichu ja k  kot wszedł na gó­
rę. Ponaglał go wstyd. „Przecież nie 
powiem S iew ierskiem u, żem spalił 
broszurę...“ . Poszedł na palcach w 
stronę kom ina i usiadł na skrzynce 
ze starym  żelastwem. Na dole skrzy­
pnęły drzw i. S iew ie rsk i wszedł do 
izby. Po k ilk u  m inutach m atka otw o­
rzyła  d rzw i do sieni.

— Dopiero co by ł w  lzhie. Czary 
jak ie , czy co... Janek! — krzyknę ła

w  o tw ór strychu, zadzierając głowę 
do góry.

Janek przycisnął się do kom ina, 
pełen obawy, aby nie w padło m at­
ce do głowy szukać go na strychu. 
Z ły  by ł na siebie. On, poważny go­
spodarz, k tórem u już  k ilkanaście la t 
temu w yw ie trza ły  z g łowy g łup­
stwa i  psoty, m usia ł się kryć  teraz 
ja k  ja k i szczeniak k iedy coś zbroi...

S iew ierski posiedział z kwadrans 
i poszedł. Janek podkradł się do o- 
k ienka umieszczonego na szczycie 
dachu i ukradkiem  obserwował od­
dalającą się figu rę  sąsiada, którem u 
niegdyś tak w ie le  zawdzięczał. Z go­
ryczą m yśla ł teraz, że ten oto czło­
wiek... „N ie, chociażby grom m ia ł 
m nie zabić na m iejscu, nie zobaczy 
m nie n ik t w  spó łdzie ln i!“  — poprzy­
siągł sobie, kładąc rękę na sercu, 
k tó re  dygotało zaciekłym  gniewem.

G dy zn ik ła  za zakrętem  sy lw etka 
Siewierskiego, przeniósł w z ro k  swój 
na srebrzysty łan  dorodnego zboża, 
k tóre ja k  co roku  m ia ło  za k ilk a  dni 
ułożyć się w  garście pod srebr - 
nym  ostrzem kosy. Łan fa low a ł ja k  
co roku z jednak im  spokojem i do­
stojeństwem , n ieczuły wcale na bu­
rzę wzbiera jącą w  duszy jego siew­
cy. A siewca czuł się ja k  zwierzę, 
k tó re  usłyszało z oddala granie ro­
gów nadciągającej obławy.

K om ite t założycie lski spółdzielni 
p rodukcy jne j drugiego stopnia we 
wsi Przejazd powstał oczywiście bez 
udzia łu  Jana Ciętego. Wszedł do nie­
go natom iast, co rów nież było do 
przewidzenia, starszy, powszechnie 
szanowany średnioro lny gospodarz 
S iew ierski. Na czele kom ite tu  stanął 
ludowiec, b y ły  parobek, P io tr Gęb- 
ka. Janek nie chciał nawet słyszeć 
o spółdzielni, dzięki czemu bardzo 
szybko zyskał niespodziewanych 
sprzymierzeńców. N a jp ie rw  zaczął go 
w ychwalać W iś lick i, wspom niany juz 
bogacz i karierow icz, którego nie 
c ie rp ia ł za jego obłudę i nieuczci­
wość, a potem wszyscy oko liczn i bo­
gacze, wśród których było n iew ie lu  
przy jac ió ł i w ie lu  osobistych w ro ­
gów Ciętego.

(c. d. n.)
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Franek sam  się zaofiaro­
wał, że go do domu odpro­
wadzi. I  zawrócił , choć wszy­
scy wiedziel i,  że mu się do 
zabawy aż oczy śm ały. M o­
że by się i przydało, żeby 
a k ty w  jakoś F rankow i to 
sobkostwo przezwyciężyć  
pomógł, ale w  Augustowie  
sprawę za łatw iło  się znacz­
nie prościej. Franek dostał 
by ty lko  64 punkty. O cztery  
m nie j  niż Hanka. Tak że i  
z po równywaniem  nie ma 
żadnych kłopotów. W ys ta r­
czy odrobina odejmowania.

A  dla statystyka o tw ie ­
ra ły  się przy augustowskie j 
punktac j i  po prostu  nieo­
graniczone możliwości.  
Przeciętne i  tabele w zro ­
stu, porównywanie  całych  
klas, osobno chłopcy i o- 
sobno dziewczęta, a potem  
wykresy, ko lorową kredką  
ł prze ryw anym i l in iam i,  
s łupk i i  krzywe, barwne  
w y c in k i  dużych i  małych  
kół...

Tylko... gdzie tu  jest p ra ­
ca wychowawcza? Przecież 
od n ie j się zaczęło i  ona 
jest przecież celem.

•

Pracę wychowawczą w  
augustowskim L iceum Pe­
dagogicznym chciano za­
stąpić bezdusznym sze- 
matem, którego s z ty w ­
ne ra m k i  odgradzały od 
świata, ja k  k ra ty  w  
zwierzyńcu, na jwspan ia l­
szy i  na jcenniejszy tw ó r  
na tu ry  — żywego człowie­
ka. Młodego, rozwija jącego  
się człowieka, k tó ry  — a 
to się przecież w  żadnych  
ramkach nigdy nie zmieści 
— potrafi być równocześnie 
i dobry  i zły. Może wierzyć  
w  socjalizm i  szczerze p ra ­
gnąć go budować  i  nie ro­
zumieć przy ty m  w ie lu  na 
pozór prostych spraw. M o ­
że piąć stę to górę i uginłić 
pod z łym  wp ływem . Może 
z trudem  prostować w ła ­
sny skrzyw iony  kręgosłup.

Każdy człowiek, a cóż 
dopiero młody, rosnący —  
to skomplikowana istota. 
Żeby go wychowywać, h a r ­
tować, wzmacniać we w z ro ­
ście, trzeba z n im  żyć, zdo­
być jego zaufanie, umieć 
podać m u rękę, k iedy po­
trzebuje o tw a rte j pomocy, 
dodać otuchy i  de likatn ie  
podeprzeć gdy powinien

sam pokonać przeszkodę. 
Trzeba m u być przy jac ie­
lem. To jest rola  i zadanie 
ko lek tyw u  i wychowawcy.  
Tej ro l i  nie zastąpi się su­
chą form ulą, choćby n a j­
dowcipn ie j obmyślonej 
punktac j i .

Augustowska punk tac ja  
nie mogła wychowywać  i 
nie wychowywała . Oba­
w iam  się, że rezultat tej 
„uproszczonej“  pracy w y ­
chowawczej by ł  wręcz  
szkodliwy. Bo system p u n k ­
tac j i  k r y ł  w ie le niebezpie­
czeństw. Po dokonaniu  
kw a r ta ln e j  oceny przez a k ­
ty w  młodzieżowy, w  każ­
dej klasie odbywały  się w  
obecności nauczycieli, t rw a ­
jące cały tydzień narady  
nad punk tam i o t rzym any­
m i przez każdego ucznia.

Na głowy de l ikwentów  
sypały się dziesiątki pytań, 
nie zawsze rozsądnie fo r ­
m ułowanych, często z łoś li­
wych. Nie bierzemy tego 
młodzieży z Augustowa za 
złe, bo dzieje się tak  prze­
cież nieraz, k iedy urządza 
się coś w  rodzaju „ob ro to ­
w e j  ław y  oskarżonych", na 
.której siadają po kolei 
wszyscy obecni. Jest nawet  
jakaś gra towarzyska o po­
dobnych regułach, ale tu  
nie o grę a o pracę wycho­
wawczą, niestety, chodziło.

A  pod gradem pytań ro ­
dz i ły  się d ługie ale n iewie­
le mówiące, puste i dekla­
ra tyw ne wyjaśnien ia. Bo 
„ oskarżeni“  nie , mówili o 
tym, co myślą  i czują, a o- 
p isyw a l i  p ięknie brzm iący­
m i  s łowami  — co pow inn i  
myśleć. To znaczy, co po­
w in ien  myśleć grzeczny i 
nudny ja k  f la k i  z ole.icm 
„ideał“. Nie m ó w i l i  o swo­
ich  planach, zamiarach  i 
celach — a o tym, czego w 
ich po jęciu pow in ien chcieć, 
czego pow in ien pragnąć... 
człowiek: zasługujący na 
najwyższą ocenę, tzn. na 
całe 20 punktów .

•

K iedy  nasza znajoma,  
Hanka odpowiadała  na 
pytanie : A  w  ja k i  spo­
sób koleżanka będzie j a k o  
nauczycielka na wsi współ,  
pracować ze spółdzielnią 
produ kcy jną? — wygłosi ła  
referat,  w  k tó rym  p o ­
zornie niczego nie b r a ­
kowało. Nie zapomniała
0 niczym: od organizacji 
koła. gospodyń do poletek  
m iczur inoĄsk ich ,  od p ro ­
pagandy Czytelnic twa do 
zainteresowania sztuką lu ­
dową.

By ło  w  n im  tak  dużo, że 
zabrakło w ia ry  we własne  
słowa, in dyw idu a ln e j  m y ­
śli, osobistego stosunku do 
nieprzemyślanej sprawy.  
B y ł  fałsz zrodzony z sze- 
m atyzm u punk tac j i .

Bezduszny system augu­
stowskie j oceny punktowe)  
stał się zaprzeczeniem  ł 
odwróceniem pracy w ycho­
wawczej, k tó ra  nie może 
się rozw i jpć  w  atmosferze 
przymusu, wśród sztyu:- 
nych fo rm u ł,  w  kajdanach  
pedagogicznej b iu rok rac j i .  
Na szczęście' należy już  do 
niepowrotnej przeszłości.

Piszemy z a f  o tym , po­
nieważ zv>rócić chcemy u-  
wagę na to, że wychowanie  
młodzieży we w łasnym  ko­
lek tyw ie , praca nauczycie­
la - wychowawcy, dz ia ła l­
ność wychowawcza organi­
zacj i zetempowskich  — to 
najp ięknie jsza praca tw ó r ­
cza. Tak piękna, tak. tw ó r ­
cza, tak  żywa  i barwna, że 
nie da się uw ięzić  w  żad­
nych schematach czy fo r ­
mułkach,  nie mieści w  sztu­
cznej k o n s tru kc j i  punk tów
1 w fo rm al izm ie  paragra­
fów. (mb.)
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P R O G R A M  R A D IO W Y
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(ŚR O D A)

Program  I  — na fa li 1SW ro.
Z  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  n a ­

d aw a n ie  p rog r a m u I  ro z p o c z y ­
n a m y  o god£. 15.211.

P ro g ra m  d n ia  15.25. W ia d o ­
m o śc i: 16.00. 20.00, 23.00.

15.30 D la  m ło d z ie ż y  a tó ó ł pod­
s ta w o w y c h  ..B łę k itn a  s z ta fe ta " , 
16.05 R o s y js k ie  p ie&ni 1 ro m a n ­
se śp iew a  K ry s ty n a  B o d a lska
— s o p ra n , 16.20 G ra  O rk le o tra  
R ozg ioén t W ro c ła w s k ie j P R  p. 
d. O. O s traszyń  »kiego, 17.00 
W szechn ica  R ad iow a , 17.15 
P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e  ró ż ­
n y c h  re g io n ó w , 17.30 G ra  sek­

s te t PR , śp iew a  P a w e ł K r u k
— b a s -b o ry to n , 19.00 P ieśn i

B ra h m sa  w  w y k .  C h ó ru  PR p. 
d . J. K o ła czko w sk ie g o !, 18.20 
K r o n ik a  k u ltu ra ln a . 18.50 ,, K o n  -  
c e r t  życze ń ‘ ‘ — a u d y c ja  s ło w ­
n o -m u zyczn a . w  o p ra ć . M ic h a ­
ła  K u c h a rs k ie g o , 19.50 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.30 M u z y k a  r o z r y w ­
ko w a . 20.40 „S łu c h a m y  m u z y ­
k i “  — a u d y c ja  s t.-m uz . w  o p r. 
B ro n is ła w a  R u tk o w s k ie g o , 21.10 
K o n c e r t C h o p in o w s k i w  w y k .  
W a ld e m a ra  M a c  łazo w sk i ego,
21.40 , ,M a k s il lo ‘ ‘ — fra g m . o p o ­
w ia d a n ia  2 * n  G r iw a , „O p o ­
w ia d a n ie  o  H is z p a n ii4*, p rze ­
k ła d  I r e n y  T u w im  1 J u lia n a  
S ta w iń s k ie g o , 22.00 A u d y c ja  
a p o rto w a , 22.10 M u z y k a  frane- 
cctna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieazoza ty g o d n ik  „R a d io  
1 Ś w ia t" .
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Na niejawnym posiedzeniu w Genrwie

Nowe propozycje ZSRR w sprawie Wojskowej 
i Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych

GENEW A. .Tak podają w ko­
lach dziennikarskich, na nie­
jawnym  posiedzeniu konferen­
cji genewskiej w dniu 14 bm.. 
poświęconym sprawie Indochin 
delegacja radziecka zgłosiła 
propozycje dotyczące składu, 
kompetencji i trybu pracy Woj­
skowej Komisji Mieszanej oraz 
Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych.

W  myśl propozycji radziec­
kich , w skład K om is ji Miesza­
ne j w inn i wejść w rów nej licz- j 
bie przedstaw iciele dowództw 
naczelnych obu stron. G łów ny 
przedstaw icie l każdej ze stron 
K om is ji Mieszanej powinien być 
w randze generała. Kom isja 
Mieszana powołuje z kolei m ie­
szane grupy inspekcyjne, złożo­
ne na zasadach paryte tu  z człon­
ków  wydelegowanych przez obie 
strony.

Propozycje radzieckie — po­
da ją  w po in form ow anych ko­
łach dziennikarskich — prec.y. 
żują dale j pełnomocnictwa Ko­
m is ji Mieszanej. Ma ona spra­
wować kon tro lę  «ad ścisłym 
w ykonaniem  planu przegrupo­
w ani« s ił zbrojnych w  odpo­
w iedn ich  strefach, czuwać nad 
tym . by zaprzestanie ognia na­
s tąp iło  powszechnie, rów no­
cześnie i całkow icie, ma też 
regulować w drodze rokowań 
wszelkie kwestie związane z 
naruszeniem w arunków  rozej- 
mu.

Kom isja Mieszana i Kom isja 
Państw Neutra lnych działać po­
w in n y  równolegle. W ykluczo­
ne jest podporządkowanie je d ­
ne j z tych kom is ji d rug ie j ko­
m is ji.

Co się tyczy K om is ji Nadzor­
czej Państw N eutra lnych, to de­
legacja radziecka zapropono­
wała no członków te j kom is ji 
— ja k  donoszą w  kołach dzien­
n ika rsk ich  — następujące pań­
stwa neutra lne: Ind ie , Polskę. 
Czechosłowację i Pakistan.

Propozycje radzieckie prze­
w idu ją , że w pewnych zasadni­
czych sprawach (kwestie zw ią­
zane z pogwałceniem warunków  
rozejm u pociągającym za sobą

Komisji Mieszanej 
w Indochinach

jednej ze stron, zagadnienie po­
prawek i uzupełnień do w arun­
ków rozejmu itd.) uchwały ko­
m is ji państw neutra lnych zapa­
dać pow inny na podstawie jed­
nomyślności członków kom isji. 
W innych sprawach natomiast, 
jak np. kontro la nad wykona­
niem zakazu sprowadzania no­
wych sił zbrojnych i nowego 
sprzętu itp., uchwały podejmo­
wane będą zw ykłą  większością 
głosów. W wypadku rów nej ilo­
ści głosów za i przeciw, roz­
strzyga głos przewodniczącego.

O swych uchwałach kom isja 
państw neutralnych in fo rm u je  
kom isję mieszaną, k tó ra  podej­
muje odpowiednie krok i lub też 
przekazuje sprawę z powrotem 
do kom isji państw neutra lnych 
w celu ponownego rozpatrzenia. 
W wypadku zaś, kiedy ponow­
ne rozpatrzenie sprawy nie da 
należytych w yn ików , kom isja 
państw neutralnych zawiadamia 
o tym  niezwłocznie komisję 
mieszaną i państwa gw arantu­
jące. Jeżeli strony reprezento­
wane w kom is ji mieszanej oka­
zują się niezdolne do uregulo­
wania danej kwestii, państwa 
gw arantujące podejmą ze swej 
strony odpowiednie krok i, aby 
z likw idow ać naruszenie rozej­
mu lub zapobiec groźbie naru­
szenia rozejmu.

G w arancji wykonania wa­
runków  rozejmu m ia łyby pod­
jąć się państwa uczestniczące w 
konferencji genewskiej. Jeżeli 
kom isja mieszana i Kom isja 
Nadzorcza Państw Neutralnych 
okażą się niezdolne do podjęcia 
odpowiednich kroków , by z li­
kw idow ać naruszenie rozejmu 
lub zapobiec groźbie naruszenia 
rozejmu — państwa gw arantu­
jące zw ołu ją  zebranie w  celu 
podjęcia decyzji o wszczęciu 
ko lektyw ne j akcji.

Jak in fo rm u ją , delegat USA 
Bedeil Sm ith w ypow iedzia ł się 
przeciwko nowym  propozycjom 
radzieckim. Przedstawiciel F ran­
c ji Chauvel oświadczył, że 
propozycje .radzieckie wym aga­
ją zbadania. Interesował się on

czącym kom is ji neutra lnej. De­
legat b ry ty jsk i Eden domagał 
się m. in. odrębnego potrakto­
wania kw estii Laosu i Kam bo­
dży.

Na zastrzeżenia i w ą tp liw oś­
ci poszczególnych delegatów od­
powiedział m in is te r Mołotow. 
Jak podają w  kołach dzienni­
karskich, w y jaśn ił on, że jeśli 
chodzi o przewodniczącego K o­
m is ji Nadzorczej Państw Neu­
tra lnych. to według propozycji 
radzieckiej na przewodniczącego 
przew idziany jest delegat p ier­
wszego 7. państw wym ienionych 
na proponowanej liście, a m ia­
nowicie Ind ii, która to kandy­
datura nie budzi z n iczyje j

strony sprzeciwu. Ponieważ nie­
które delegacje żądały podpo­
rządkowania kom isji mieszanej 
K om is ji Nadzorczej Państw Ne­
utra lnych, przedstaw iciel ZSRR 
stw ie rdz ił, że tego rodzaju wza­
jem ny stosunek obu kom is ji jest 
niedopuszczalny. Gdyby w  w y­
padku podporządkowania ko­
m is ji mieszanej K om is ji Nad­
zorczej Państw Neutralnych — 
kom isja mieszana nie zgodziła 
się ze stanowiskiem  tej ostat- 
nej, to Kom isja  Nadzorcza 
Państw Neutralnych musiałaby 
logicznie rzecz biorąc, zmusić 
kom isję mieszaną do wykonania 
otrzym anych rozkazów.

przedstaw iciel ZSRR — można 
zmusić do tego stronę wojującą 
reprezentowaną w kom is ji m ie­
szanej? Konieczne byłoby w 
tym  wypadku użycie s iły  zbrój 
nej. A le  nie na tym  przecież 
polegał cel konferencji genew­
skie j i nie na tej drodze dopro­
wadzić można do przywrócenia 
pokoju w  Indochinach.

Co się wreszcie tyczy sprawy 
Laosu i Kambodży, to delegacja 
radziecka, jak  słychać, nie opo­
nowała przeciwko sugestiom, by 
spraw ie tej poświęcić jedno z 
najbliższych posiedzeń.

Następne posiedzenie w ści­
słym gronie w  spraw ie Indo-

Jakże jednak — m ia ł zapytać chin wyznaczono na 16 bm.

Zapewnić równomierny rozwój gospodarki 
-  oto zadanie ludzi pracy CSR

Referat V. Sirokyego na X Zjeździe KPCz.
PRAGA, Na wieczornym posiedzeniu 13 bm. i na przeilpo- 

hidniowym posiedzeniu 13 czerwca X  Zjazdu Komunistycznej 
l  artii Czechosłowacji kontynuowano dyskusję nad referatem 
sprawozdawczym KC KPCz i referatem 
Centralnej Komisji Rewizyjnej.

sprawozdawczym

W im ienn i W ęgierskiej Par- -Siroky podkreślił olbrzym ie 
t l i  Pracujących Zjazd pow ita ł | znaczenie, jak ie  m ają dla Cze-
członek Biura Politycznego KC 
WPP A. Apre.

naruszenie granic lub obszaru kwestią, k to  będzie przewodni-

Sz t a n d a r
M tO DYCH SPORT
1 elefon z Leszna:

esprzyjające warunki atmosferyczne 
uniemożliwiły rozpoczęcie MZS

(Od naszego specjalnego wysłannika)
LESZNO, 14. V I — W ponie­

działek pogoda w re jon ie Le­
szna nie sprzyja ła  uczestnikom 
M iędzynarodowych Zawodów 
Szybowcowych, k tó rzy  zamie­
rza li przeprowadzić przelot 
szybkościowy na trasie tró jk ą ­
ta, o obwodzie 100 km. 36 
pięknych dtugoskrzydłych szy­
bowców oczekiwało wraz z 
ich p ilo tam i na poprawę 
w arunków  lo tnych. Niestety, 
oko io po łudnia niebo zacią­
gnęło się chm uram i; zaczął na­
wet krop ić  deszcz. M im o to 
zawodnicy zdecydowali się na 
w ykonan ie  lo tów  tren ingo­
wych.

CHOISNET-G OHARD
N IE  M A SZCZĘŚCIA

Po k ilk u n a s to m tn u to w y m  lo  
c le  k i lk a  szy b o w c ó w  p rz y g o to ­
w y w a ło  s ię  d o  lą d o w a n ia . Ja 
ko  p ie rw s z v  lo tn is k a  d o tk n ą ł 
sz y b o w ie c  C ho isn e t G o h a rd , po 
c h w il i  lą d o w a ł ró w n ie ż  W ęgier 
K a rs a y , z a w o d n ik  NRD — F isch e r 
o ra z  B u łg a r  K a rp a n c e w  N a jd łu ­

że j, bo o k . 1.5 g o d z in y  —  u t r z y ­
m y w a li s ię  w p o w ie trz u  z a w o d ­
n ic y  p o lscy  i ra d z ie c c y , k tó rz y , 
ja k  się w y d a je . re p re z e n tu ją  
n a jw y ż s z y  poz iom .

„JA S K Ó Ł K I" — 
BEZKONKURENCYJNE

S ta rtu ją c y  w ko n k u re n c ji in d y ­
w idua ln ej p ilo t po lski, Jerzy  
W o jn ar, dzieląc  się w rażen iam i z 
dzisiejszego lotu podkreś la ł, że 
siln ie  ro zrek lam o w an e  szybow ­
ce k o n s tru k c ji fran c u s k ie j 
..A ir-1 0 2 "  o kazu ją  się gorsze od 
naszych „Jaskó łek". Pełni uzna­
nia dla polskich m aszyn są ró w ­
nież s ta rtu jąc y  na nich zaw od n i­
cy angielscy i bu łgarscy . S ta ry  i 
dośw iadczony p ilo t angielski. Da­
niel Sm ith, k tó ry  w swej d ługo­
le tn ie j k a r ie rz e  lo tn iczej la ta ł na 
dzies ią tkach  typów  szybowców, 
jest zdan ia , że „Jaskó łka" należy  
do najlepszych  .

Również n a jp o p u la rn ie jszy
w śród zagran icznych  zaw od n i­
ków , pilot rad z ie c k i, w ie lo k ro t­
ny rek o rd z is ta  św iata  — W ikto r  
ilczenko , k tó ry  la ta ł ju ż  na „Ja­
skó łce", jest nia zachw ycony. Po 
w ykonanym  locie m ów ił on 
w szystkim : „Łastoczka, eto cha- 
roszaja  m aszina".

AND RZEJ Z IE M lN S K I

Delegat ,J. M arko z obwodu 
bańsko-bystrickiego m ów ił o 
uprzem ysłow ieniu Słowacji.

Zabierając następnie głos 
członek Sekre taria tu  Politycz­
nego KC KPCz, m in is ter obro­
ny narodowej A. Cepicka pod­
kreś lił, że narody Czechosłowa­
c ji, które przeszły przez wszyst­
kie okropności okupacji h itle ­
row skie j, gorąco pragną u trw a ­
lenia pokoju i aktyw n ie  popie­
ra ją w a lk ę  wszystkich pokój 
m iłu jących narodów o zapobie­
ganie nowej wojnie, o zwycię­
stwo pokoju na całym świecie.

O bu jnym  rozkw icie  k u ltu ry  
w Republice Czechosłowackiej 
m ów ił członek Sekretaria tu Po­
litycznego KC KPCz, m in is te r! 
k u ltu ry  V. Kopec-ky.

O wacyjn ie ok lask iw a li u- 
czestnicy Zjazdu przemówienia 
delegatów bra tn ich pa rtii ko­
munistycznych i robotniczych,

¡1 którzy przekazali serdeczne 
pozdrowienia dla X  Zjazdu.

13 czerwca referat na temat 
4 punktu porządku dziennego 

j — „Dyrektywy w sprawie pla- 
| nu rozwoju gospodarki narodo­

wej na rok 1955 i krótkoternii- 
] nowego planu radykalnego pod-1 

niesienia produkcji rolnej w 
najbliższych 3—3 latach“ —

| wygłosił Vilem Siroky.
Mówca s tw ie rdz ił że pro jek­

ty dy rek tyw  maja na celu da l­
sze podn ifs ien ie  stopy życiowej 
mas pracujących zgodnie z 
podstawowym prawem ekono­
m icznym socjalizmu.

chcrsłowacji dostawy z ZSRR 
surowców przemysłowych i a r­
tyku łó w  spożywczych, ja k  rów ­
nież znaczenie zamówień na 
budowę statków, kotłów , skom­
plikow anych maszyn e le k tro ­
technicznych.

S iroky wskazał, że w  celu 
zapewnienia proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej, 
należy niezwłocznie rozwiązać 
następujące podstawowe zada­
nia:

1) Osiągnąć w najbliższym 
czasie radykalny wzrost pro­
dukcji rolnej, aby zapewnić 
ludności, odpowiednio do ros­
nących potrzeb, dostateczną 
ilość artykułów spożywczych, 
w szczególności mięsa, zaś 
przemysłowi lekkiemu i spo­
żywczemu — surowców;

3) efektywnie i w szybkim 
tempie rozwinąć bazę węglo­
wą, energetyczną i surowco­
wą w celu zapewnienia roz­
woju przemysłu i pozostałych 
działów gospodarki narodo­
wej oraz w celu polepszenia 
zaopatrzenia ludności w arty­
kuły powszechnego użytku;

3) zwiększyć produkcję ar­
tykułów powszechnego użyt­
ku i polepszyć ich jakość;

4) radykalnie podnieść po­
ziom pracy transportu kolejo­
wego i samochodowego;

5) wzmóc w całej gospo­
darce reżym oszczędnościowy 
jako konieczny warunek dal­
szej realizacji polityki obniż 
ki cen i podniesienia stopy 
życiowej ludności.
Vilem  S iroky scha rakte ry- 

' zował następnie obecny

produkcji ro lne j w  CSR i  omó­
w ił główne przyczyny n iew yko­
rzystyw ania wszystkich m ożli 
wości rozwoju produkcji rolnej.

Centra lnym  problemem na­
szej po lityk i na wsi jest zapew­
nienie dalszego rozwoju spół­
dzieln i produkcyjnych—stw ie r­
dz ił dale j mówca. Udział spół­
dzieln i produkcyjnych w  łącz 
nym obszarze ziemi upraw nej 
wynosił na 15. lutego 1954 r. 
b lisko 33 proc. Te spółdzielnie 
produkcyjne stanowią wraz z 
PGR-ami i ośrodkami maszy­
nowo - trak to ro w ym i ważną ba­
zę budownictw a socjalizmu na 
wsi.

Mówca sprecyzował następ­
nie zadania w  dziedzinie roz­
w o ju  ruchu spółdzielczego na 
wsi.

Przechodząc do om ówienia 
dyrek tyw  w  sprawie państwo­
wego planu rozwoju gospodar­
k i narodowej na rok 1955 V. Si

W miejscowości Pułkowo pod Leningradem otwarte zostało niedawno  — po oaouabwamu  —
Główne Obserwatorium Astronomiczne Akademii Nauk  Z.S R R .

Na zdjęciu, teleskop systemu radzieckiego uczonego Maksutowa w  jednym z pawilonów  ob-
serwatorium.  Foto CAP

DE W )
Młodzież Moskwy — 

dla rolnictwa
(A R TY K U Ł NA P IS A N Y  SPECJALNIE DLA „SZTANDARU M ŁODYCH")

p A R ę  m iesięcy tem u z m oskiew skich  dw orców  Odjeżdżały na 
wschód d ług ie , rozśpiew ane pociągi. Ich m łodzi pasażerow ie  w y ­

ruszali na podbój odłogów i u g o ró w  na A łta j, S yberię , de K azach­
stanu. Dwanaście tysięcy m oskiew  skich chłopców i dz iew cząt czynem  
odpow iedziało na w ezw anie  P a rtii, po ryw a jąc  swym  przy k ła d e m  m ło­
dych ze w szystkich zaką tkó w  K ra ju  Rad.

W alkę o zagospodarow anie  od łogów  i ugorów , o w yaokie u rod zaje , 
o rozw ó j hodow li toczą nie ty lk o  ci m oskiewscy kom som olcy, któ­
rych  tra k to ry  huczą w  stepach A łta ju  i Kazachstanu. Uczestniczą  
w n iej także tysiące dziew cząt I chłopców — m ieszkańców  M oskwy. 
O ich w łaśnie p ra cy  opow iada pon iższy  a rty k u ł. (Red.)

D R A W IE  sto fab ryk  M oskwy 
x  dostarcza ro ln ic tw u  różneroky powiedział: — Nienadąża­

nie w  rozwoju kluczowych ga- maszyny rolnicze, części zapaso-
łęz; gospodarki i powstała 
skutek tego dysproporcja jest 
już od dłuższego czasu jednym 
z głównych zagadnień naszej 
po lityk i gospodarczej, na któ­
rym  partia skupia swoją uwa­
gę. D yrektyw y przew idują 
zwiększenie w 1955 r. wydoby­
cia węgła kamiennego co na j­
m niej o 5 proc., węgla brunat­
nego — o 7 proc. i lign itu  — o 
21 proc. Szczególną uwagę 
zwróci się na zagłębia węglowe 
w Słowacji. Wzrośnie znacznie 
wydobycie rudy oraz produkcja 
energii e lektrycznej.

Kończąc referat mówca pod­
kreś lił, że om awiane pro jekty 
dyrek tyw  zostały przyjęte przez 
ludność z entuzjazmem.

na ! we’ urządzenia eiektryćzne. W 
8 każdej z tych fab ryk  komsomoj-

Dnia 13 czerwca delegaci od­
w iedz ili mauzoleum Klementa 
G ottw alda i złożyli hołd Jego 

tan 'pam ięc i.

K ryzys rządow y we F ra n c j i

Upadek rządu Laniela jest potęjfeuiem 
zachodniej polityki wojny i nędzy

H a d a s ik  w y g ra ł II e ta p
w yśc ig u  D W M

3. D rążkow sk i (CWKS II) 3:39:18
4. K ró lak  (CWKS I) 3:39:18
5. W iśn iew ski (CW KS II) 3:39:22
6. Lasak (G w ard ia  I) 3:40:07

NOWE M IASTO. R oze g ra n y  i 
w  p o n ie d z ia łe k  d r u g i e ta p  w y ­
śc ig u  d o o k o ła  W a rm ii I M azur I 
na tra s ie  D z ia łd o w o — N owe M ia  ! 
s to  (135 km ) z a k o ń c z y ł sie  zw y- i 
c ies tw e m  H a rla s ika  (O nta) ' p rz e d  ! K LA S Y FIK A C JA  IN D Y W ID U A L N A  
E u g a ls k im . D rą ż k o w s k im  i K ró - i p O 2 ETAPACH:
la k ie m . ¡ 1. Hadasik (Unia)

Zaraz po s ta rc ie . na k tó ry m  j 2. K ró lak  (CWKS I) 
ę jj jr ję ip  97 k o la rz y  re p re z e n ta n c i i 3. D rążkow ski (CWKS II) 
c v \ l\S  n a rz u c a ją  o s tre  te m p o . Po i 4. Bugalski (CWKS I) 
k l ik u  k ilo m e tra c h  p o z o s ta ją  w ty le  | 5. K labh iski (G w ard ia  I)
ChW Ieridacz, a n a s tę p n ie  W ó jc ik  
i W ię c k o w s k i. W szyscy  tr z e j  p rze  
b ija ją  d ę tk i M om ent ten w y k o ­
rz y s tu ją :  K ró la k . H a d a s ik . L a ­
sak , D rą ż k o w s k i o ra z  B u g a ls k i I 
W iś n ie w s k i. S zóstka  ta  in ic ju je  
u c ie c z k ę  i ju ż  na 17 km  m a o k o ­
ło  1.000 m p rz e w a g i nad d ru g ą  
g ru p ą , z fnżoną  z 12 z a w o d n ik ó w , 
w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd u ie  się m. 
in . K la b lń s k i.

S ześcioosobow a c z o łó w k a  n ie  
o d d a ła  p ro w a d z e n ia  aż d o  sam e j 
m e ty .

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
II ETAPU:

1. H adas ik  (U nia ) 3 :39:16
2. Bugalski (CWKS I) 3:39:17

8:45:58
8:45:59
8:47:03
8:47:15
8:49:11
8:49:126. W aliszew ski (CWKS II)

K LA S Y FIK A C JA  DRUŻYNOW A  
II ETAPU:

1. CWKS II 11:00:07
2. CWKS I 11:00:39
3. G w ard ia  I 11:09:01
4. U nia 11:14:25
5. S tart 11:16:16
6. K o le ja rz  I 11:16:35
K LA S Y FIK A C JA  DRUŻYNOW A  

PO 2 ETAPACH:

PARYŻ. Jak donosi agencja 
AFP, deputowany radykalny 
Mendes-France, k tó ry  p rzy ją ł 
powierzoną mu przez prezydenta 
C oty‘ego 13 bm. m isję stworze­
nia nowego rządu francuskiego, 
przeprowadził szereg rozmów z 
w yb itnym i przedstaw icielam i 
francuskiego życia politycznego. 
Odbył on m. in. rozmowy z prze­
wodniczącym Zgromadzenia Na­
rodowego A. I. Troąuerem  i prze- 

[ wodniczącym Rady Republik i G. 
M onnerviilem . Mendes - France 
spotkał się również z szefem 

¡sztabu generalnego gen. G uillau - 
[ me oraz szefami sztabów wojsk 

lądowych, lo tn ic tw a i m arynar- 
|| k i wojennej. Mendes - France 

odbył rozmowę z B idau lt, któ ry 
w brew  poprzedniej zapowiedzi 

II oświadczył, że nie wyjedzie z 
|| Paryża, dopóki trw ać będzie 
I kryzys rządowy. K ie row n ic tw o  
|; delegacji francuskie j na konfe­

rencję genewską obejm ie przez 
|| ten czas ambasador J. Chauvel.

Według przypuszczeń agencji 
| zachodnich, w środę 16 bm. Men­
des-France stanie przed Zgro-

1. CWKS I
2. CWKS II
3. K o le ja rz  I
4. G w ard ia  l
5. Unia
6. S ta rt

26:24:11 
26:29:17  
27:03:16  
27:11:28  
27:14:38  
27:29:03

| madzeniein Narodowym ubiega- j „europejskiej wspólnocie ob­
jąć się o inwestyturę, tzn. o ronne.j". Deputowmi, którzy 
przyznanie mu pełnomocnictwa ■ glosowali w Zgromadzeniu Na­

rodowym przeciwko polityce 
Laniela, wyrazili wolę przewa­
żającej części narodu franeu- j 
s kiego“.

13 czerwca swe obrady w Weio- sowanie przeciwko koalicji La- 
dremue Zimowym w Paryżu. j niel, Bidault I Pleven, świadczy 

Na zakończenie obrad dclega- j o upadku zaufania do polityki 
ci jednomyślnie uchwalili apel. | Zachodu na Dalekim Wseho- 
w którym wezwali naród fran- j dzie... kryzys polityczny we 
cuski do wzmożenia walki prze- ! Francji świadczy dobitnie, że 
ciwko ratyfikacji układu pary- , metoda stosowania siiy do obro- 
skiego, do walki o pokój w In- j ny niepopularnych posunięć nie 
dochinach i o zakaz broni ma- i wytrzymuje krytyki... Glosowa­

nie przeciwko rządowi Laniela 
jest jednocześnie potępieniem 
koalicji zachodniej ze Stanami 
Zjednoczonymi na czele.

NOWY JORK. Dziennik „N ew  
York Times“  kom entując w 
a rtyku le  redakcyjnym  kryzys 
rządowy we F ranc ji stwierdza, 
że w yn ik  glosowania w Zgro­
madzeniu Narodowym „oznacza 
niewątpliwie porażkę dla Za­
chodu. W wyniku glosowania 
powstaje ewentualność, że Za­
chód będzie musiał wyrzec się 
układu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“, gdyż — pisze 
dziennik — wygląda na to. iż 
każdy nowy rząd będzie jeszcze 
bardziej wrogo odnosił się do 
tego układu aniżeli rząd Lanie­
la".

sowej zagłady.
ć

BER LIN . W NRD przebywa 
obecnie delegacja francuskiego 
Ruchu Oporu. 14 bm. odbyta się 
w B erlin ie  konferencja praso­
wa, na k tóre j członkowie tej 
delegacji wypow iedzieli się na 
temat upadku rządu Laniela i 
w a lk i narodu niemieckiego 
i francuskiego przeciwko „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej".

Jean Freiro — członek K ra jo ­
wej Rady Związku byłych Bo­
jow n ików  Ruchu Oporu oświad­
czy! m. in.: „Upadek rządu La­
niela jest dobitnym dowodem 
stale wzrastającej walki narodu 
francuskiego o pokój, przeciw­
ko wojnie kolonialnej w Indo­
chinach, przeciwko układowi o

cy biorą ak tyw ny udzia ł w w a l­
ce o przedterm inowe wykona­
nie zamówień dla ro ln ic tw a , o 
wysoką jakość produkcji.

W fa b ry c e  „D y n a m o " , fa b ry c e  
łrn . K a lin in a , w Z a k ła d a ch  B udo 
w y Ł o ż y s k , w fa b ry c e  ,,Frezer"  
o ra z  w w ie lu  In n y c h  p rz e d s ię b io r ­
s tw a ch  K o m ite ty  K o m som o fu  z o r ­
g a n iz o w a ły  specja lne kom som olskie  
posterunk i k on tro lne  i lotne b ry g a ­
dy kon tro lne , k tó re  sp raw u ją  sy­
stem atyczną kontro lę  nad re a liza ­
cją  zam ów ień dla ro ln ic tw a  o raz  
pom agają  d y re k c ji i o rg an izac ji 
p a rty jn e j w u jaw n ia n iu  I usuw aniu  
n ie d o c ią g n ię ć  w  p ro d u kc ji części 
zapasow ych I sp rzętu  dla ro ln i­
ctw a.

Nad m a szyną  ro b o tn ik a - Fa-bry-y 
k i B u d o w y  O b ra b ia re k  „C z e rw o n y  
P ro le ta r iu s z " ,  k o m s o m o lc a  M ik o ła ­
ja  2 u ra w !e w a  z a tk n ię ty  jes t c z e r ­
w o n y  p ro p o rc z y k . P ro p o rc z y k  je s t 
nagrod ą d la  tego, kto w y p ro d u k o ­

w a ł n a jw ięce j części do m aszyn  
ro ln iczych . M ik o ła j 2 u ra w le w  w y ­
k o n u je  w c ią g u  d n ia  t r z y  ra z y  
w ię c e j częśc i, n iż  p rz e w id u je  Jego 
d z ie n n e  ' za da n ie . W d z ia le , p ro d u ­
k u ją c y m  s a d z a rk l k a r to f la n e , to ­
k a rz e  W ik to r  S z u m ilin , W iaczes ław  
M iro n ó w  ł ich  to w a rz y s z e  ta kże  
p rz e k ra c z a ją  z n a c z n ie  sw e n o rm y . 
C h ło p c y  i d z ie w c z ę ta  fa b r y k i  
..C z e rw o n y  P ro le ta r iu s z "  w s p ó łz a ­
w o d n ic z ą  o p rz e d te rm in o w e  w y k o ­
n an ie  za m ów ień  d la  ro ln ic tw a . 

jl/T L O D Z I robotnicy Moskwy, 
■*■** którzy w ykonu ją  zamó­

wienia dla kołchozów i MTS, 
zw róc ili się. do ko le jarzy mo­
skiewskiego węzła kom unika­
cyjnego z apelem, aby ich pro­
dukcję ja k  najszybciej dostar­
czali adresatom.

— Ładunki dla ro ln ic tw a  zaw­
sze będą m ia ły  wolną drogę — 
odpowiedzieli m łodzi kolejarze.

V \^ IE L E  stołecznych fab ryk  
* v obję ło szefostwo nad ko ł­

chozami i M TS-am i obwodu 
moskiewskiego.

Serdeczna przyjaźń łączy koł-

I S O ^ B Ä l
P R Z Y

...D uża  w y s ta w a  k s ię g a rn i.
W śró d  d z ie s ią tk ó w  ró ż n o b a rw n y c h  
to m ó w  zn a le źć  m ożna  z n a jo m e  na­
z w is k a ' S ie n k ie w ic z , O rzeszkow a,; 
S try jk o w s k i,  P u tra m e n t. M ie s z k a ń ­
cy  M o skw y , K ijo w a , T a szke n tu , R y" 
g i, W ta d y w o s to k u  I w ie lu , w ie lu  
in n y c h  m ia s t Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go często  w y c h o d z ą  z k s ię g a rń  z 
p a c z k a m i, w  k tó ry c h  n io są  d o  d o - ’ 
m u  k s ią ż k i p o ls k ic h  p is a rz y .

Niepowodzenia szpadzistów polskich
w Luksemburgu

LUKSEM BURG. W p o n ie d z ia łe k
ro z p o c z ą ł się tu r n ie j  o m i.s trzo  
s tw o  ś w ia ta  w szp ad z ie  d ru ż y n o  
w e j P o la c y  w a lczą c  w II g ru p ie  
e lim in a c y jn e j ro z e g ra li  p ie rw s z y  
m ecz z W ę g ra m i, k tó rz y  w y s tą p il i 
w  n a js i ln ie js z y m  s k ła d z ie  z mi 
s trz e rn  ś w ia ta  S a ko v ics  na cze le  
Po z a c ię ty c h , s to ją c y c h  ria w yso 
k im  p o z io m ie  w a lk a c h  zw ycięży!»  
W ę g rz y  9:7. N a jw ię c e j p u n k tó w  
d la  P o ls k i z d o b y ł Ż im o cn , k tó ry  
w y g ra ł t r z y  w a lk i. Po d w ie  wal 
k i w y g ra li  K ra je w s k i ! A. P rzeź 
d z ie c k i. W d ru ż y n ie  p o ls k ie j za 
w ió d ł R ydz. n ie  o d n o szą c  a n i jed 
n ego  z w y c ię s tw a .

D ru g ie  s p o tk a n ie  szp ad z lśc l 
p o ls c y  ro z e g ra li  z w ic e m is trz e m  
św ia ta  z ro k u  1952, z d o b y w c ą  
trz e c ie g o  m ie js c a  na m is trz o  
s tw a ch  w ro k u  u b ie g ły m  — Szwe 
c.ią. P o d ob n ie  ja k  W ę g rz y , ró w  
n ież  I S zw edz i w y s tą p il i  w  sw ym  
n a js i ln ie js z y m  s k ła d z ie . P o lacy

p rz e g ra li  s p o tk a n ie  po  w y ró w n a ­
nych  w a lk a c h  7:9. M im o  p o ra ż k i, 
re p re z e n ta n c i nas i u z y s k a li w 
tym  s p o tk a n iu  le p szy  s to s u n e k  
tra f ie ń . T ym  ra zem  n a jle p ie j w a l­
c z y ł a . P rz e ź d z ie c k i, odnosząc  
tr z y  z w y c ię s tw a  o ra z  Ja  ro ń , 
k tó r y  z a s tą p ił R ydza i w y g ra ł 
d w ie  w a lk i. K ra je w s k i i Z im och  
w y g ra li  po je d n e j w a lce . W p ozo ­
s ta ły c h  s p o tk a n ia c h  u z v s k a n o  n a ­
s tę p u ją c e  w y n ik i:  G ru p a  I — W ło ­
c h y  — CSR 9:1, N ie m cy  zaeh. — 
CSR 14:2. g ru p a  U — 'W ę g ry  —- 
A u s tra lia  15:1, S zw ec ja  — A u s tra ­
lia  16:0, g ru p a  I I I  —• B e lg ia  — 
S aara  13:3. S z w a jc a r ia  — S aara  
9:3, g ru p a  IV  — F ra n c ja  —  Ju go  
s ła w ia  9:0. L u k s e m b u rg  — J u g o ­
s ław ia  10-6.

T ak  w ię c  w  ć w ie rć f in a ła c h  
w a lc z y ć  będą n a s tę p u ją c e  d r u ż y ­
ny : ć w ie rć f in a ł I —  F ra n c ja  
S zw ec ja . L u k s e m b u rg , B e lg ia , 
ć w ie rć f in a ł TT — W ę g ry . W ło chy , 
S z w a jc a r ia . N ie m cy  zaoh.

do utworzenia rządu.

Naród francuski żąda 
niezawisłości i pokoju
PARYŻ. Zgromadzenie Ludo­

we w sprawie walki o niezawi­
słość i pokój, w którym bierze 
udział kilka tysięcy delegatów 
z całej Francji, kontynuowało

Od 1917 roku do 1 kwiet­
nia 1954 roku wydano w  
Związku Radzieckim 422 
książki 65 polskich pisarzy. 
Ich łączny nakład wynosi 
9.103 tys. egzemplarzy. 
Książki te ukazały się w 25 
językach narodów Kraju  
Rad.

Już p rz e d  w o jn ą  ra d z ie c c y  c z y ­
te ln ic y  z n a li tw ó rc z o ś ć  k la s y k ó w  
p o ls k ic h , z n a li u tw o ry  W ła d ys ła w a  
B ro n ie w s k ie g o , J u lia n a  T u w im a , 
M a r ii D ą b ro w s k ie j,  Leona  K ru c z ­
k o w s k ie g o  1 w ie lu  In n y c h  p is a rz y  
w s p ó łcze sn ych . Po w o jn ie  d uże  za ­

in te re s o w a n ie  w ś ró d  ra d z ie c k ic h  
c z y te ln ik ó w  w z b u d z iły  ta k ie  p o z y ­
c je  ja k  „R zeczyw istość“ Je rzeg o  
P u tra m e n ta , „B ieg do Fra g a la “ Ju 
lia n a  S try jk o w s k ie g o , „Spotkania  
w łoskie" I „P oczątek  opowieści"  
M a r ia n a  B ra n d y s a , „Fu ndam en ty"  
J e rzeg o  P y tia k o w s k le g o , „ T ra k to ­
ry  zdobędą w iosnę" W ito ld a  Z a lew ­
s k ie g o , z b ió r  w ie rs z y  L u c ja n a  
S zenw a lda  „R am ię p rzy  ram ie n iu " . 
: Z „ k la s y k a m i, l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 
c z y te ln ic y  ra d z ie c c y  z a z n a ja m ia ją  
s ię  c z y ta ją c  p o w ie śc i Bolesława 
Prusa „F a ra o n “- i „ L a lk a " , u tw ory  
E lizy  O rzeszkow ej, poezje Juliusza  
Słowackiego, M a rli K onopnickie j, 
Ignacego K ras ick iego , W ładysław a  
S yrokom li, powieści K raszew skiego, 
Żerom skiego I O rkana . N ie d a w n o  
u k a z a ły  s ię  w  K ra ju  Rad „D zie ła  
Z ebrane" A dam a M ick iew icza  w 
p ię c iu  to m a ch .

P is a rz e  p o ls c y  , z n a n i są na B ia ­
ło ru s i i iw  A rm e n ii,  w  G r u z j i ,  t  K a ­
za ch s ta n ie . ,;Na U k ra in ie  u k a z a ł aję-. 
o s ta tn io  z b ió r  o p o w ia d a ń  W ła d y ­
s ław a  R eym o n ta , na L itw ie  — 
u tw o ry  A d a m a  M ic k ie w ic z a  i o p o ­
w ia d a n ia  p o ls k ic h  p is a rz y  w s p ó ł­
cze snych , a w  M ołdaw skie! SRR — 
now e le  i o p o w ia d a n ia  S ie n k ie w ic z a .

choźników z re jonu lo toszyA* 
skiego i m etalurgów  moskiew­
skich zakładów „S ie rp  i M io t“ , 
„Szefow ie“  pomagają kołchozom 
im. Czapajewa, im. „P raw dy“  i 
innym , w  budowie inspektów 
i c iep larn i, w  e lek try fikow an iu  
i urządzaniu warsztatów remon­
towych MTS.

M ieszkańcy frunzeńskie j dziel­
n icy M oskwy pomagają kołchoź­
nikom  7. re jonu Istryńskiego, 
Systematycznie odwiedzają ko ł­
choźników lektorzy i w yk ładow ­
cy, zespoły artystyczne. B ib lio ­
tek i kołchozowe o trzym ały w  
podarunku 10 tys. książek.

M O S K W IE  znajduje się 
’  * w ie le wyższych uczel -  

ni, in s ty tu tów  naukowo-badaw­
czych, najlepszych w całym kra­
ju  teatrów. W szystkie te insty­
tucje da ją ogromny w kład w  
sprawę szybszego jeszcze niż do­
tąd rozwoju ro ln ic tw a . W rb. z 
wyższych uczelni M oskw y w y j­
dzie w ie lu nowych, m łodych 
specjalistów. W ielu z nich 
zgłosiło się już do pracy na v :sl, 
Są wśród nich A leksander Z iu - 
zin i Borys Siem ionów, k tó rzy  
kończąc in s ty tu t medyczny 
zw róc ili się do swych tow arzy­
szy z apelem, aby w y jecha li na 
wieś jako lekarze.

Studenci Akadem ii Rolniczej 
im .-T im iriąziew ą wyruszą latem 
na praktykę na wieś. Do kołcho­
zów samego ty lk o  obwodu mo­
skiewskiego wyjedzie ponad 
dwieście osób. Studenci poma­
gać będą kołchoźnikom  w  przy­
swajan iu nowych naukowych 
metod p rodukcji ro lne j, w yg ło­
szą w iele odczytów.

17 OŁCHOZY obwodu mo- 
skiewskiego systematycznie 

odwiedzane są przez stołecz­
nych artystów .

W k o łc h o z ie  Im . Len ina  w ob­
w o d z ie  M o ż a js k im  s ta le  goszczą  
g ru p y  w y b itn y c h  a r ty s tó w  M o­
s k ie w s k ie g o  T e a tru  A r ty s ty c z n e g o  
o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  m ło d z ie ż y  te­
a tra ln e j W ystaw ia ją  oni w kołcho­
z ie  fra g m e n ty  najlepszych  spek­
ta k li tea tru  o raz pom agają  w z o r ­
gan izow aniu  p racy  am atorskich  
zespołów dram atycznych .

Od k i lk u  Już la t. C e n tra ln y  D om  
P ra c o w n ik ó w  S z tu k i je s t „s z e fe m "  
b ro n lc k ie g o  re jo n o w e g o  D om u  
K u ltu ry .  T ra d y c ją  s ta ty  się s p o t­
k a n ia  k o łc h o ź n ik ó w  z m o s k ie w s k ą  
m ło d z ie ż ą  te a tra ln ą  I m ło d y m i p ra ­
c o w n ik a m i ' s z tu k i.  W Bronicach re ­
g u la rn ie  od byw a ją  się w ieczo ry  
artys tyczn e, sem in aria  dla k ie ro w ­
n ików  św ietlic w ie jsk ich , w ystaw y  
ob razów  m oskiew skich m a la rzy , 
w ieczory  m uzyczne.

Ł~ \G R O M N A  pomoc socja ll- 
V  stycznego miasta dla wsi 

kołchozowej jes t' świadectwem 
¡nierozerwalnego sojuszu, ja k i 
łączy dw ie zaprzyjaźnione k la­
sy robotn ików  i chłopów. Soju­
szu, k tóry, ja k  m ów ił w ie lk i Le­
nin. stanowi gwarancję wszyst­
k ich osiągnięć państwa radziec­
kiego na drodze do komunizmu;

A. TOŁM ACZEW

Głosy prasy zagranicznej
M O SKW A. Jak donosi agen­

cja TASS z Delhi, prasa h indu­
ska żywo kom entuje kryzys rzą­
dowy we F rancji. „H indu - 
sthan S tandard“  pisze: G lo -

Sukces włoskie!) partii postępowych 
w wyborach samorządowych

RZ"YM. Dziennik „U n ita " / stawiły oddzielne lub wspólne
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.Znużona”  Sk

opub likow a ł dane o w ynikach 
wyborów  1 samorządowych w 
szeregu okręgów.

Komuniści, socjaliści i nie­
zależni demokraci, którzy w y­
stawili oddzielne lub wspólne 
listy, zdobyli 370.078 głosów 
(43,6 proc.). W wyborach z 7 
czerwca 1953 r. liczba głosów 
oddanych na te lis ty  wynosiła 
349.938 (39,8 proc.).

Partie rządowe (chadecja, 
praw icow i-socja łiści, libera ło­
w ie i republikanie), które wy-

listy, zebrały 267.790 głosów 
(32,16 proc.). W wyborach z 7 
czerwca 1953 r. partie te zdo­
były 290.106 głosów (33,07 
proc.).

Kom entując w yn ik i wyborów 
„U n ita “  pisze, że zaufanie na­
rodu do p a rtii ludowych wciąż 
wzrasta. W społeczeństwie co­
raz bardziej ugruntow uje się 
przekonanie, że należy bez­
względnie zapewnić przedsta­
w icielom  świata pracy udział 
w kie rowaniu życiem państwo­
wym.

D  RZED paru dn iam i udał się
A ze Sztokholm u do M oskwy 

m in is te r spraw zagranicznych 
Szwecji, Unden. Na zaprosze­
nie ambasadora szwedzkiego w 
sto licy ZSRR, m in is te r posta­
n o w ił spędzić swój dw utygod­
n iow y u rlop  w  Zw iązku Ra­
dzieckim.

Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że nie jest byna jm nie j rzeczą 
zbyt częstą, aby m in is te r spraw 
zagranicznych jakiegoś państwa 
spędzał swój u rlop  wypoczyn­
kow y w  innym  państw ie — to 
w yjazd Undena jest dowodem 
zacieśnienia się stosunków ra ­
dziecko - szwedzkich. Tak też 
sprawę tę kom entuje prasa 
szwedzka, k tóra podkreśla, że 
w najb liższym  okresie należy 
spodziewać się rozszerzenia do­
tychczasowych stosunków m ię­
dzy Szwecją a Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , w szczególności w 
dziedzinie handlowej.

Jeżeli mowa o rozszerzeniu się j 
stosunków handlowych między I

Szwecją a ZSRR w a rto  przyto­
czyć wypowiedź dyrekto ra  je d ­
nego z departam entów .w 
szwedzkim m in is terstw ie  han­
dlu, K. E. Oennesjoe. S tw ie r­
dził on, że od roku 1949 handel

cze bardziej się powiększy w  
najbliższym czasie.

Należy stwierdzić, że dążność 
do zacieśnienia- stosunków han­
dlowych ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajam i demokracji

Szwecji z k ra ja m i obozu pokoju ludowej daje się zauważyć we
wykazyw ał stały spadek (było 
to w yn ik iem  podporządkowania 
się rządu szwedzkiego polece­
niom am erykańskim  w sprawie 
ograniczenia tego handlu), ale 
od drug ie j po łowy 1953 roku za­
czął ponownie wzrastać. Oeri- 
nesjoe podkreślił, że spadek 
obrotów ze Wschodem w yw arł 
bardzo n ieko rzys tn i W pływ na 
gospodarkę Szwecji, przy czym 
w yra z ił zadowolenie, że tego­
roczne uk łady handlowe roku ją  
poważne zwiększenie obrotów z 
k ra jam i obozu pokoju.

Niedawno na zjeździe Szwedz­
kiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego szwedzki m in is te r handlu, 
Ericsson podkreślił szybki 
wzrost obrotów handlowych ze 
Związkiem  Radzieckim i w yra -

wszystkich państwach skandy­
nawskich. N iedawno w yjecha­
ła do M oskwy duńska delegacja 
handlowa, w Norw egii coraz 
częściej i głośniej m ów i się o 
rozszerzeniu handlu ze Zw iąz­
kiem Radzieckim. Już obecnie 
poważny procent pa liw  pł.yp- 
nych w  N orwegii pochodzi ze 
Zw iązku Radzieckiego. Coraz 
więcej radzieckich samochodów 
w idać również na ulicach nor­
weskich miast. W zamian za to

cką". N ie ulega w ątp liw ości, że 
to spostrzeżenie am erykańskie­
go dziennikarza nie  jest pozba­
wione słuszności. Isto tn ie , w  
k ra jach  skandynawskich panu­
je „znużenie“  a tlan tycką  po li­
tyką przygotowań wojennych, 
zbrojeń, m ilita ry z a c ji życia go­
spodarczego i  społecznego Pa­
nu je „znużenie“  am erykańskim  
w trącaniem  się do wszelkich 
prze jaw ów  samodzielności p o li­
tycznej k ra jów  skandynaw­
skich. am erykańskim i zakazami 
rozw inięcia norm alnych stosun­
ków handlowych ze wszystk im i 
k ra jam i. Jednym  słowem — w  
kra jach tych wzmagają się żą­
dania oparcia p o lity k i zagranicz­
nej na dążeniu do pokoju, a

N oiw egia dostarcza do Zw iązku i nie do w o jny. Narody skandy- 
Radzieckiego w yroby swego nawskie m ają już  dość 
przemysłu, a przede wszystkim  ¡ kańskie j
poważne ilości ryb  i przetw o­
rów  rybnych.

Przed paru dn iam i jeden z 
dzienników am erykańskich p i­
sał o „zmęczeniu k ra jów  skan-

z ił nadzieję, że wzrost ten jesz-I dynawskich po lityką  a tlan ty
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am ery-
„z im nej w o jn y “ , tym  

bardziej nie pragną am erykań­
sk ie j „gorącej w o jn y “ , a żądają 
jedyn ie  pokoju . i  p o lity k i p rzy­
jaźn i ze w szystk im i narodami.
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